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oskarżenie, te  chłopem polskim handluje, że 
* tego chłopa chce dla utrą enia reformy rol

nej uczyń>ć murzyna, który będzie kolonizował 
ziem e francuskie.

Na piąfkowem posiedzeniu Sejmu .p. ml. 
•ter rolnictwa Raczyński całkowicie potwier- 
‘ wiadomość, podaną przez nas 1-go czerw* 

*• *  artykule p. t  „Polacy murzyni*1.
Okazuje się, te prof Dybowski, przedsta

wcie! Rządu francuskiego, istotnie namawiał 
tornistrów polsk:cih do zgody na projekt fran- 
Cu* r̂i> a b y  Polsce odstąpić część kolonji fran
cuskich, odebranych Niemcom. Pan Dybowski 
Wypomniał też, ie je»zoze w czasie zawiera- 
6l* traktatu wersalskiego rzucono tę samą 
toyą  ale ie  wówczas Polska o:© zwróciła na 
®ią dostatecznej uwagi.

Wybrał s!ę tedy pro!. Dybowski do Polski 
^nłządów chłopa Witosa, sądząc snać, ie  ten 
^ęk-.le  okaże zrozumienie dla idei „rozeze- 

fll* ojczyzny*1, zwłaszcza, ie  idea ta wyszła 
®trony zaprzyjaźnionej Francji,
I nie omylił się p. Dybowski o tyle. źemi- 

rolnictwa, a zapewne i inni ministrowie 
fletu chłopa Witosa calk'em poważnie o- 

*w'ali sprawę... kolonji polskich w Afryce, że 
min. Raczyński zdobył się wprawdzie na 

*®Pewnienie, n  informacje „Robotnik*" są 
^ e8cisłe, ale nie zdobył się ani na jedno sło- 

0 ^tytyki wobec projektu francuskiego.
A przecież ta historia z polskim Madaga- 
€m ma w sobie tyte humoru i tragizmu za* 

6,111 > ®e warto poświęcić jej kilka uwag.
», *W jstocie: czy nie zakrawa to wprost na 

y ze zdrowego rozsądku, gdy ministrowie 
i ,ey hez poczucia śmieszności mówią <o ko- 

°  h afrykańskich dla Polski?
Pan Raczyński, hreczkosiej z pod Krako- 

> W!e pewnie, że tam, w Afryce, na Mada- 
. afze, w Kongo i t. p. panuje nietylko gu-

fluje
rna‘°r francuski, ale przedewszyislkiem pa- 
lje aiepodziełnie, autokratycznie i — bezna- 

Ę, e-nie żółta febra, mucha „beri ber:*1, ie  tam 
ropejczyk nawet z południa Francji z tru- 
10 tylko może się zaaklimatyzować, ie kolo

nie ^  0,6 przynoszą Francji nic, albo prawie 
•ki' ^ a£1 Raczyńskl nhc-ałby wysyłać tam pol- 
ftli‘e®c chopa, przyzwyczajonego do zgoła od- 

flflnych warunków’ klimatycznych. Powinien 
edzieć, że w tych warunkach chłop nasz nie 

^ja^fli żadnych talentów kolonizacyjnych. Pan 
^  Cz)ński chc alby tam i żydów odesłać. 
^Poinn ał o tem p. Dybowskiemu. Słowem, 

^ ‘adomości polskiego ministra rolnictwa, 
Jj, e8°* obszarnika — kolcują polska w A- 
^  e n>a posłużyć jako klapa bezpieczeństwa 
> 1 odprowadzan a z kraju „niepotrzebnej" 
s ‘“hośei. Chodzi o chłopów: bo to doskonały 
jt.0̂ &k, aby, 'wykonanie uchwalonej przed no- 
^  reformy rolnej odroczyć na czas nieokre- 

Qy- Ażeby, zaś chłopską większość sejmową 
: .^ o b ić  przychylnie dla monstrualnego pro- 

lu afrykańskiego, p. Raczyński wywija 
^  ^  nią sztandarem... sprawy żydowskiej. 
CŁ>  pójdą sobie panie diziejsln, i biedota 

°Pska nie będzie wam, panowie gospodarze, 
*a 1® konkurencji. Zgodzioe się tedy* ni®* 

^■wda?*- Doskonały to projekt jMadagaskar- 
jCr '* To środek prawie tak doskonały, jak 
SJ,°ple księży Kapucynów, które pan Raczyń- 

404 z Krakowa. Służy do wszystkiego i za-

l dcwoli j obszarników i ibogatych chłopów t 
antisemitów. O reformie rolnej nie będzie wię
cej mowy.

Część ,jMaćków’* odpłynie do Afryki. Czyż 
do Brazylji ^Maciek*1 nie azedł? Wtedy pano
wie .Raczyńscy rzucali s ę, jak lwy. Wołali na 
pomoc kościół i wszystkich świętych Potrze
bowali robotnika do pielenia, do kopania bu
raków i kartofli, a ten robotnik nagle dostał 
jakiegoś szału podróży i pędził na łeb, na szy
ję do puszczy brazylijskiej, aby tę puszczę dzi
ką, wspaniałą j niebezpieczną kolonizować! 
Wtedy panowie Raczyńscy wysyłali tam księ
dza Chełmiekiego i szlachtę i dziennikarzy, 
aby ratowali ,.Maćka“ ze szponów agentów 
kompanii okrętowych, ze szponów nicaiice- 
k!ch. Dziś panowie Raczyńscy występują sa
mi w charakterze agentów okrętowych. Bo dzi
siaj „Maciek** chce ziemi i jego chcenie ma 
siłę, o której kiedyś pisarz francuski mówił, 
ie  dość takt* chcem© podłożyć pod górę, aby 
wyleciała w powietrze. I dziś panowie Ra
czyńscy wszystko uczynią, przywołają na po
moc Boga czy Belzebuba, aby tylko Maciek z 
kraju uchodził i — nie wracał więcej. Może 
zamienić się w murzyna Był przecie niegdyś 
pańszczyźnianym chłopem, o którym obszar
nik krakowski, głowa stronnictwa krakow
skich „panów * Paweł Popiel mówi w „Pamięt
nikach" swoich, ie  świat ni© znał takiej cier
pliwości chrześcijańskiej i że żaden chło,p na 
świeci© nie zniósłby takiego poniżenia...

Teraz — o ironjo historjj — w dobie Nie
podległej 'Polski „ludowej*1 panowie Raczyń
scy chciel'by z kraju wysiedlić tych „murzy
nów" wyzwolonych...

Jesteśmy państwem bieduem, nie mamy 
aparatu państwowego, nie mamy kap:talów 
dostatecznych dla zagospodarowania własnego 
kraju, a panom Raczyńskim marzą się jakieś 
koionje w dziewiczej puszczy afrykańskiej. 0- 
kręty? Mniejsza o -to. -Maciek i na .piechotę 
zajdzie. On j po wodzi© zajdzie. Administra
cja? Zali administracja nasza nie jest tą, któ
rej nam zazdroszczą najbardziej postępowe 
kraje świata.

Dosyć tej ironji! ipan Dybowski' przyje
chał do Warszawy ni© z inicjatywy rządu fran- 
cu-sik ego. Inne mózgi j usta były tu czynne! 
Zaprosili go obszarnicy polscy, a konferowali 
z nim .ministrowie polscy. Wiadomości „Ro
botnika11 były ścisłe 1 prawdz we Należy raz 
jeszcze przygwoździć ten fakt, ie  taikie pomy
sły mo-gą się w Polsce wylęgać i że ministro
wi© polscy całkiem poważnie rozważają spra
wę kolonizowan a chłopami polskimi krajów, 
których .Francuz tknąć nie chce i nie może, bo 
tam ze wszystkich kątów czyha na niego 
śmierć!

P. Dybowski nie mów-ł z rządem polskim, 
jak pośrednik, który chce pośredniczyć i słod
ko się uśmiecha do tego, którego względów 
potrzebuje. Mówił jak ten. którego pomocy 
potrzebują ministrowie polscy!

I pomyśleć, że w tym chłopskim Sejmie 
ni© znalazł się nikt, żaden chłop j żaden poseł 
ludowy, któryby w t» iM  Wdosowi rzucił

Listy z Moskwy*
(Korespondencja .własna).

Rozruchy w Kosn. —  Stan gospodarczy.
Pomimo apatji, jaką się obserwuj© w ca

łej Rosji, są grupy burzliwych mai kom autów, 
którzy ai® chcą ugiąć karku przed dyktaturą 
i urządzają od cau-su do ceasu zbrojne wystę
py. Wybuch fcroiojsztadzki, wywołamy przez 
dotychczasowych wiernych popleczników rzą
du sowieckiego — marynarzy, m-oonio zanie
pokoił bo-lsz©wilków i przyczynił się ba.ndmo do 
zmiany polityki gospodarczej sowietów, a tak* 
ie do wszczęcia porób porozumienia etę z h 
zw. bezpartyjnymi robotnikami.

Do kategoirji stałych' hurtownikćpz nale
ży Antonów, który piroenosi się z guberaji do 

i gubernji, napada na c-zerwcc e oddziały, roz
braja komunistów, niszczy środki koonuniika- 

' cyjne. Obecnie Antomow operuje, adiaj© się 
! po raz dziesiąty, w gub. łambowskiej, działa 
I przy pomocy dosyć łkanego oddziału kawale- 
, ryjskiego, który, jak piorun z nieba, spadla 
i błyskawicznie na krasnoarmiejców i zabiera 
j do niewoli. Jest to oddział pairtyraawoki. A,t*
I tonow nie idzie śladami białych reakcyjnych 

generałów, ni© przypisuj© sobie misji’ zba
wienia Rosji, ni© tw'o-rzy inowych rządów. Ma 

; zadanie czysto bojowe i mależy stwierdzić,
I wykonywa je sumiennie. NSe pnzywiąz-uj© 
j zirnełnh wagi do terenu działalności; gdy 

znaczne posiłki wojsk rządowych zaczynają 
go prześladować, przerzuca się dio innych 

j miejsc, a wszędzie towarzyszy mu sympatja 
rosyjskiej wai. Antonów ni© jest mai usługa eh 

: Enieinty, nie otrzymuje od niej ani błogosła
wieństw*. ani pomocy. Antonów walczy bro
nią, zdobytą na .bolszewikach', a wieś go kar- 

| mi i ukrywa, pielęgnuje jego runniych. Nie 
jest to walka, kłóraby mogła mieć jakieś 
wielki© sk-utki, ale może trwać długo*.

Obecny front An tonowa ciągnie się na 
przestrzeni- około 100 wtoTst w ziemi iamhow- 
skieł. Przeciwko niemu koncentru ją ©*ię obec
ni© wojska ©zerwom© pod dowództwem bol- 
szewiekieąó „iNapoleona11, Tuhaczewskiego,

Na Ukrainie, jedynie miasta należą db 
Sowietów, w'sie żyją żydem odrebnem; nie 

i dam produktów, stawiają opór oddziałom rzą- 
: dowytm. które zjeżdżaj a dla rek»'izvc|i chle- 
I ba. a Maehno i Marusia Nik forowa wyrastaia 

z pod ziemi to tu, to tam i iszamią wojska. Na j brykami i 
; Soboru w Semipałatyńskim, Minusińskim i i gwałt.
■ Zabajkals-kim odrręgach zaburzenia szerzą się. >

Fronty wewnętrzne mają najwięcej ssans po
wodzenia latem i wtedy też działalność pWty- 
zannk* najwięcej się ożywia.

Przednówek obecny w całej ®wej okrop
ne ści stanął przed oczyma zgiódnialego ludu. 
Zaczynają się wtoakio strajki w fabrykach, 
gdai© ni© wydano racji iTWiiiościowych, straj
ki z żądaniem ©hleba wybuchają naj«e.i© ai©- 
Eorgauizowane. jednalc niebezpieczeństwo 
głodu mtoże wywołać paważn© znbur/.eaia. 
A obeonie n'ema zupeln e pra wi© zapasów 
chlebai w  rękach 'rządu. Sekweistr zniesieniu, 
a „podatek naturalny" jes-niz© hi© ©®p’ywa. 
Sowiety liczą na zboże z Ukrainy i Kaukazu, 
gdzie nowe przepisy e.prowiza'cyjin© nt© obo- 
wiaKujją. Zwłasacza w Petoirshurgm głód szcze
rzy sw© okropne zęby z każdego okno, z  każ
dej bramy domu, tańczy piekielny teniec w 
każdej ulicy miasta, śmiertelność pnybi*r* 
zastraszajace rozmiary: N* 1000 ludzi unrf©- 
ra  około 80, gdy urodzin przypada zaledwla 
1 1 .

Tarcia wewnętrzne w łonie kierowni
czych ciał partyjnych dochodzą do najwyż
szego napięcia. Są dążenia do zupełneso znie
sienia wszystkich dtókrętow, wymierzonych 
przeciwko prywatnej własności, do całkowi
tego powrotu do ' kapitalizmu e» cenę utrzy
mania się przy władzy. Inna grupa (Bueba- 
riu*,) wralczy o utrzymani® dawnych haseł 
społeoTinycb z nadzieją na wszechświatową; 
rewolucję lub wojnę. A ta Europa, jak na 
złość, 'milczy, nie słychać szczeku oręża. Prs- 
wdat. Górny Śląsk dOdoje 'bolszewikom trochę 
otuchy, że może wybuchnie wojna...

W połowi© maja zatargi w łonie WCTK-a 
zarysow-ały się niezwykle ostro i Lento podo
bno dwa dini by? nieczymy, gdyż zgłosił swo
ją dymisję. Ryków na ostetaim zjeździ© „Red 
gospodarstwa ludowego" poparł gorąco poli- 
trkę Lenina; ludz.'e. stoker blisko sfenĄ 
twiordizą, że dekret o ,dienacjomalfzacn" prze- 
mysłn, to jest o przywróceniu prywatnej wła- 

! sowSat w szerokim zakresie, jest kwestją już 
! przmądizoną. Symptomem jeist nowa', na wiel

ką skalę, prowadzona spekulacja domami, fa- 
t  d„ które spekulanci kupują na

Jan Janowic®.

L i s t y  z P a r y ż a .
(Korespondencja własna).

Artyiknły torsv. Rnuconra w ©bronie polskiego pmłctaryańn. - -  T o p ,*. BKMtęonr idu soejsi- 
listów p-ołsikaicili. — Wpływ* tów. Bomcoum m  ©pfeję sswjRlfetyczrrą i  demokratreaną 
we Francji w sprawie Górnego Śląska, —  Dał sine brednie n eo-k .•'-nuwistiów francas- 

kiich. — Sytuacja na Górnym Śląe&u w stronmicizem oświietieniu taw. Caussy.
Otrzymałem dziś list treści następującej: 

Mój kochany Towarzyszu!
Od czasu osialniego zebrania Kom. 

■Wyk. Franc. Partji Soć. napisałem cały 
szereg artykułów w „Ere NouveUe", ,yDe- 
póche de Toulouse11, „Flordal" i t. d, na 
korzyść Polski. Zaw adam am Was o nich, 
by socjaliści polscy' praynajmuiej wiedzie
li o tem, że nie są przez wszystkich opusz
czeni. Oddany Wam Paul ttuacour.
Socjaliści polscy wiedzą o tem, ż© jednym 

z najgorętszych rzeczn ków Polski ludowej i 
socjalistycznej zagranicą jest to w. Paul Bon- 
oour. Na tem miejscu niejednokrotnie poda

waliśmy do wiadomości towarzyszów wyaią- 
p ©nia publiczne to w, Paul Boncoura. w obro
nie 'Polski Ludowej, czy to na welkich wie
cach, czy to w prasie czy też wręczcie w Izbie 
Depuliowanydi. Szanowny nasz .towarzysz, zda
jąc sobie znakomicie z tego sprawę, z jakie- 
mi strasznemi przeciwnościami musi walczyć 
w kraju nasza P. P. S.. uważając ią za jedyną 
partję, mogącą wyprowadzić Polskę i  chaosu 
politycznego i ekonomicznego, w którym się 
znajduje — chce, oby soc aliści polscy n ie
dziel:. że ni© są opuszczeni przez wszystk eh 
w walce, którą prowadzą o dębro kraju i wy
zwolenie proletarjatu polskiego. W dniu ;u- 
trzejszym wyrażę tow. Paul Byaoourow: w imi*.

(
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n i l  P. T . S. naszą wdzięczność i wręcię zao
fiarowaną mu .przez P. P. S. fcrtgrafję z tego
rocznego obchodu Majowego w Polsce.

Tow. Paul Boucour, jak wam wiadomo z 
mych listów, z gazet francuskich i z ustnych 
relacji naszych delegatów, z niezwykłą ener- 
gją poświęcił się obronie polskiego proleta- 
rja tu  c a  G. Śląsku. Artykuły jego znakomi
tego paóra »ą przedrukowywane przez wiele 
dzienników prowincjonalnych i wywierają sil- 
ny wpływ na opinję socjalistyczną i demokra
tyczną. Z licznych jego proc dla ludu polskie
go na G. Śląsku wymienić należy artykuł, któ
ry zdobył sobie już wielki rozgłos, Godzina, 
która przechodzi", przedrukowany przez „Ere 
Nbuvelle" i wiele innych, pism. „Godz na, 'która 
przechodzi", jest godziną zmarnowaną na nie
potrzebne, doktrynerskie spory między eocja- 
iiwtami, gdy oczywistą jest rzeczą, że socjali
ści francuscy, jak jeden mąk, winni stanąć po 
Stronie polskiego ludu pracującego, a stano
wiącego większość na Śląsku, gdy P° stronie 
przeciwnej stoją obszarnicy i fabrykanci nie
mieccy.

— I czyż nie jest zgodne z zasadą socjalfo- 
tyczmą — zapytuje Paul Boacour — twtenda*- 
ni«, że pe-waie terytarjum winno należeć do lej 
narodowości, która go robi wartości owam, a 
ale kapitału, którego stała się własnością. I  
naprawdę, wydaje się dziramem gdy słyszy *ię 
socjalistów gderających 1 zwalających (Wszyst
ko na niedaleką rewolucję, która mc uregulo
wać lego rodzaju problematy, w których oni 
widzą tylko dwa kaipitalizmy to  sobą walczące, 
gdy tymczasem praca już się wypowiedziała. 
Zdawać się może, że wszystkie zasady umilkły, 
gdy tyczy się to nieszczęśliwej PoMri. Ona ma 
być reakcyjnym, zbyt pokornym sługą dyploma
cji reakcyjnej Ententy? A czyż rządy Sti nnesa 
luib jogo następców dają nam inno gwarancje? 
A raczej, czyż nie byłoby wielkim zyiakiem, 
przyłączyć do Polski tę ludność górnośląską 
demokratyczną i  socjalistyczną, a która stała 
by się pożądaną równowagą wobec m as rolni
czych. Jak  olbrzymie korzyści osiągnęłaby po- 
Ktyka zewnętrzna socjalizmu z  Balsfki zdemo
kratyzowanej.

Zdania wygłoszono przez tow. Boneour 
wi'elotkrotoio były poruszane na łamach ^Ro
botnika" — tem  'przyjemniej, że głos polski dh 
•oójalistów znajduj© car aa większe poparcie 
w środowiskadh socjalistycznych zagranicą, 
dzięki taik ,wtpływowym towarzyszom jak Paul 
Boncour.

Mamy jednak w Paryżu trzech koamumi- 
łfów, nie frcgącydh się pogodzić z tem, by Gór
ny Sląsik należał do Polski: bimtfcuazyjny komu
nista, Paid  Louis, sekretarz partji Frossairdi t 
H m ri Pabre z ,,Journal du Peuiple". Jani prze
mawiający w  tej sprawie zachowują się dotąd 
■ większą lub muietezą rezerwą, bądź co bądź 
licząc się jakoś z powistaniarn roboiniczeon i 
wynikami piebiscyttu. Heori Faibre — wpraw
dzie nie deszący się wielikism poważaniem 
nawet w 'kołach komunistycznych pisze: „czyi 
mielibyśmy żądać od naszych wczorajszych al- 
jantów alby oddali te  kraje plebiscytowe pań
stwu. iktóre zaledwie się ukenstytuowato, a  już 
adradza 'bardzo niepokojącą żarłoczność. A po- 
zatem, jeżeli- chcemy, by Niemcy nam  zapłacili, 
dlaczegóż pozbawia# je  śląska na korzyść na
rodu specjalnie niespokojnego i wojownicze
go1? Naszvtm celem jest ademoikratyzowani e 
Niemiec, ale my czynimy wszystko, a  oo kan
clerz Wirth zauważył już « trybuny [Reichstagu, 
by faworyzować i podjudzać namiętności szo
winistyczne i  odwetowe niemieckie. Z taką 
polityką ni© przestaniemy żyć na wulkanie!“ .

■Henri Fabre—1 tlen neo-komunista, jest to ton 
aam. oo znów przypominam, fctóry niedawno 
5ttłrjot woźni e. tak jak Lloyd George wypomi
nał Polsce, że ta walczyła przeciw Francji, 
,wtedy, gdy polskie łegjony biły się przeciw 
earatowi. i

Gdyby demokracja francuska prowadziła 
połftykę według wskazań nęo-komunisły Hen
r i  Faibre‘a, to Francja żyłaby nie na wulkanie, 
ale na gnojowisku burźuazyjnem!

Frossard znowu w dzisiejSzej „IntemaKo- 
oale" nazywa powstanie zamacham stanu Kor
fantego. Pisze dalej o drugim „awanturniku*, 
Żeligowskim, który z pogardą przyjmuj© pro
pozycje Ligi Narodów, gdy Litwa zgadza się 
na jej bazę dyskusyjną. A w końcu: „Odrodze
nie Polski nietylko, że ni® uspokoiło świata; 
ale zdążyło tylko zuniepokoić go przez nad
mierne polskie żądania, przez szaleństwo reak
cyjne aerarjuszy, szowinizm, które w  przeszło
ści przyczynił się do jej rozów iartorwania".

Tak to rewolucjoniaia, ,p. Fnossard, dos
trzega tylko p. Korfantego, a nia widza biedne
go polskiego ludu, wystawiającego *w« piersi 
pod kule w obronie swej ziemi przed- długclet- 
adm ciemięzcą j  zaborcą pruskim

W tej chwili, jak widać z dzasiejtez-ego „Po- 
polairehi", bawi na Śląsku, sfcąd ma jechać do 
Warszawy, Iow. Caustey, który pierwszy swój 
li®t z Opola zatytułował: „Diowództwio frain cars
ki© i samach Korfantego" — podtytuł brzmi: 
„w porozumieniu z francusikiemi generałami ii 
żołnierzami polskiej armji 'Hallera zorganizo
wane zostało to powstanie*. List fen pisany 
jest stronniczo, acz z  chęcią bezstronności i po
krótce tylko zatrzymam -alę na nim, bo osta- 
tecnn© wnioski mogą być dopiero prasz -kores
pondenta podane w przyszłości, po zbadaniu 
sprawy na mteiscu i w Warszawie. Podam i  
togo listu niektóre wyjątki:

Powstańcy — mówi Catiswy — w .więk
szości nie są to, jak zdała niesłusznie przy
puszcza się, nieziorganizoiwana bandy, lecz prze
ważnie są to chłopi i górnicy w ubraniach 
jidbotniczyoh, ale wśród aich jest wielu żoiuie-

vz7 % armji Hallera, którzy przeszli granicę. 
Są oni pod dowództwem oficerów i podofice
rów z b. armjli pruskiej. Na ich czele stoi Do- 
liwa, dawny deputowany a Reichstagu, który 
jatko m ajor pruski, przebył całą kampanję 
przeciw Francji, choć do tego ni© był zmuszo
ny. Z drugiej strony są też tubylcy (?), któ
rym przyszły z pomocą rozmaito reakcyjne or
ganizacje niemieckie, jak Orgesch i S-ka. Ale 
ludzie z Gpgeschu mają mato amunicji (?) 190 
(!!) nabojów n a  człowieka, co świadczy, iż 
rząd niemiecki dotrzymał wiernie (?) swej o- 
Ibtetnicy, zamykając granicę. Francuzi nietyl
ko ni© przeszkodzili tej awanturze, ale w nar 
•tępstwi© ją tolerowali. Włosi tylko stawiali 
opór w  Rybniku, gdzie się naiwni© dali zabić 
za Praw o; później jednak posłuchali rady 
„mądrości" z góry Francuska dywizja pi©- 
szych strzelców, przyzwyczajona do pewnej 
faimiljarnośei nad Renem z Niemcami, byta 
zdziwiona rozerwą Ntem-ców ńa Górnym Śląs
ku. Zupełnie naturalnie bratała się z nieprzy
jaciółmi „baszów** * tym większym zapałem, 
że Niemcy śląscy wnieśli tu  wśród tej ludności 
zaewłanej, ©steu-Uoyjny przepych, sztucznie 
robioną dystynkcję, głęboką obojętuoźś dla 
nędzy hidiŁośni, ido ze skromnoścd i spokoju, 
które charakteryzują smak framoueW, a który 
też m ają i Potowy,. Oficerowi© lranou»cy, to 
diqłbr« chłopafci o nnałej iateligencjk którzy jed 
nak byli praynwyozajeni prze® 8 lal bić baszów, 
czyż można od nich był© wymagać, by tłukli 
powstańców, tembardziej, że, jak Caussy opo- 
'Wiadai, byli fran-ouzi przez ludność polską przy
jęci' z otrwaatomi ramiony i otw artą kasą (?!). 
Oficerowie toteligentniejsi argumentowali, ż© 
ni© mieli dość środków, by zapobiec powstar 
niu i woleli perswadować, niż dopuścić d« 
-krwi przelewu. Polacy, według zdania tow. 
Caussy, ni© bryll się przed .nimi, iż to oni tem 
zamach powstańczy uczynili, al© twierdzą, że 
gdyby tego ni© zrobili, to  Niemcy by ich w tem  
uprzedzili. Caussy dalej podkreśla!, że do
wództwo francuskie 'wiedziało o Wszystkich 
przygotowaniach.

Caussy postawi? sobie 'Widoczni© za zada
ni© dowieść współ winy w powstaniu rządu I 
Woj®k francuskich. Jednak z listu tow. Oaus- 
sy wynika, ie  całkowicie przyzna je om, iż Niem
cy mieli po 180 nabojów, że lekceważyli lud
ność miejscowa, że większość powstańcza jest 
robotniczą, a ■więc nic dziwnego, że Polacy 
również postarali się o amunicję, a jeżeli fram- 
cuzi naprawdę do powstańców ni© chcieli 
strzelać, a usunęli się z pola walki, to  cześć im l

Hieronńnko.
7 czerwca 1821 r  ,

Mały feljeton.

(Materjał na futurjaję).
Każda .para roku ma swoje rozkosze, zwła

szcza w W arszawę. Wiosna też. Z jaką to 
przyjemnością człowiek otwiera okno aa  o- 
ścież, aby napić się świeżego, .wiosennego po
wietrza, które jest „jak zdrowie*. I do pokoju 
wpływają fale aromatycznego zapachu z 
śmietnika podwórzowego, woniejącego, jak 
czystość dyplomacji. Orzeźwiony tym boskim 
narkotykiem, zabiera się człek do pracy. Du
sza jego Tozston erzn'ona marzy o szczęściu 
ludzkości i w natchnieniu gotowa jest .wszystko 
przebaczyć i raz przecie wybuchnąć hymnem 
idealistycznym, gdy wiem z dołu rozlega się 
ryk rozdzierający, jakby zgrzyt furty piekiel
nej: ,.Rakit Raki! Raki!“. To handlarka tych 
robaków jadalnych.

Ledwo ukoisiz nerwy po tym wrzasku ©- 
chrypłym, gdy odzywa się bas buczący, jak lo
komotywa: „Handel! Handel!". To chrześci
jański „domokrążca". W minutę po nim dysz
kantem rozbrzmiewa: ,J tan d ele! Handele!" — 
t-> znów starozakonny handlarz starzyzny. J e 
szcze nie zdążyłeś zebrać myśli po tych pro-_ 
dubcjach dadaistycznych śpiewaków, gdy z 
głębi ponurej piwnicy, zwanej podwórzem, 
p rd lusi się huk piorunowy, jakby z  toaterji a r
mat. To łreepią dziesięciometrowe dywany 
jaśntepaństwa od frontu- Batalja ta trw a mniej 
więcej dwi© godziny. Zaletę jej stanowi to, że 
wszelki© inne odgtosy domu milkną. Lecz za- 
ledwo tylko skończono trzepać dywany, zanim 
zdążyłeś jeszcze połknąć fundk jaśniepańskie- 
go kurzu, tumanami wznoszącego się pod nie
bo, rozlega się walczyk wiedeński, uroczy, jak 
wymowa ks. Teodoro wicza. To kataryniarz 
pragnie duszę twą Ukołysać słodką melodją 
sentymentalnego tańca.

Pod wpływem tych głosów, huków, wrzas
ków, które snadni© moźnatoy nazwać futury- 
slyczną, bo aiewyzyskaną jeszcze przez kom
pozytorów „muzyką kara'em cy warszawskiej" 
twoje wiosenne usposobienie zaczyna nabie
rać iści© wiosennego zabarwieni*. Zielenie
jesz z© wściekłości.

Wówczas rozpoczyna się miłosny duet 
dwóch słowików. Pani paskarzowa, słowik z 
parteru, wrzeszczy do swej kuzynki, ałowiks 
mieszkającego na czwartem piętrze: >yJa ci, 
ty lafiryndo, mordę zmienię w .pomidor. jeśF 
raz jeszcze przytrzasnę u ciebie męża. Ty nie
chlujna krowo, ty euko lakierowana!" Wogóle 
wszelkie tajemnice loża i kuchni mieszkańców 
kamienicy warszawskiej można poznać w tej 
porze. Wszyscy bowiem otwierają okna i ze 
wzruszającą szczerością obw'eszczają światu 
swe tajemnice. Tak np. .pani 'Feliksowa. żona 
szofera, .woła stale © 11-ej w nocy: „Zaowu się

schlałeś, świni©. A gdzi© pieniądze? 'Przegrał.
Jozus, Marja! 5 tysięcy przegrał w tutabzo- 
ra. Ażeby ci choroba flaki wypatroszyła, łaj
daku !".

O piętro wyżej mieszka „nouveau riche", 
bogacz ostatniej doby. Ten jegomość tak gło
śno woła przez telefon, że i bez telefonu mo- 
źnaby go usłyszeć na trzeciej ulicy. „Te dwa 
miljony włóż pan w- prezerwatywy paryskie. 
A posmaruj radcy Łapybierskiemu!".

Kiedy wysłuchałeś już tych j podobnych 
zwierzeń, znów z  dołu baterja. Zaczynają trze
pać. I tak przez cały boży dzień, a niekiedy 
nawet przez całą, a przynajmniej przez pól bo
żej mocy gra kamienica koncert dadaistyczny. 
Żebracy, handełesy, kataryniarze, '  skrzypko
wie, fortepjany, gramofony, tromboniścii, bla
charze, druciarze, niemowlęta i sztubacy wciąż 
umilają ci wiosnę i nabijają głowę dzikim ru
morem, hałasem, śpiewem, wymyślaniami, ję

kami, zdrowaś kam i i życzeniami, westchnie
niami i całusami.

Stanowczo muzyka kamienicy .nie znala
zła jeszcze awego Skriabina. Nie znalazła ona 
również jakiegoś poecica, któryby te glosy ka
mienicy podlał sosem wszystkich pięćdziesię
ciu kuchni, z których łechtające nozdrza zapa
chy płyną zewsząd, któryby je podmalował 
dźwiękiem dzwonów tramwajowych, trąb sa
mochodowych j ryku bydła pędionego na 
rzeź.

Jabym ten cały poemat jednak oddal za 
staromodny dworek w cichym ©'grodzie, albo 
za domek londyński. Stanowczo przechodzę 
na stronę realistów i wzywam magistrat, .poli
cję, właścicieli domów i dozorców, ażeby usi
łowali bodaj kres położyć tej poezji kamienic*, 
nej, która ciepłą temperaturę wiosny i lata za
mienia w temperaturę piekła.

Zysław.

©me
(Korespondencja właana).

Uktad między Niemcami a Rosją.
J u i  w kwietniu r. 1920 został *awarty a- 

kład między .rządem niemieckim a  rządem So
wietów w sprawi© wymiany jeńców wojennych 
i internowanych cywilnych, który to układ u- 
ohwalą Konstytuanty z dnia 31 maja '1920 uzy
skał moC prawną. Na tej podstawi© ustano^ 
wierno urzędy opiekuńcze w Moskwie i w  Ber
linie. Następni© dla nastręczenia przemysłow
com i kupcom niemieckim możności nawiąza
nia interesów handlowych * Rosją, chociażby 
•przygodnych, kerow nik rosyjskiego urzędu o- 
piekuńozego w Berlinie otrzymał upoważnienie 
do bezpośredniego znoszenia się ze aferami 
zainteresoiwanemi w Niemczech celem zakupy
wani* towarów. Miało to .też ten skutek, że 
szereg większych i mniejszych tranzakcji han
dlowych faktyczni© zawarto. 'Z chwilą, gdy 
zainteresowani© się rynkami rosyjskimi «na- 
cznie się poczęło wzmagać, a  przedstawiciel
stwo opiekuńcze rosyjskie w Niemczech zaję
ło aię bardzo energicznie rozszerzeniem swe
go oddziału handlowego, niemiecki© ministe- 
rjum spraw zagranicznych wystało pod kamee 
ubiegłego roku p. Hillgera, urzędnika dla 
spraw handlowych, do Rosji, przydzielając go 
tak samo do niemieckiego urzędu opiekuńcze
go w (Moskwie. W m iarę posuwania »ię ukła
dów handlowych między Anglją a Rosją jafco- 
też z powodu możliwości otrzymania koncesji 
na eksploatację surowców w Rosji eprawa bliż
szego zainteresowania się gospodarczego Ro
sją stawała się z każdym dniem 'bardziej palą
cą. Wskutek czego podpisany został w lutym 
b. r. w Moskwie protokół przed przedstawicieli 
niemieckiego miiństerju.in ©praw zagranicz
nych z jednej strony, a Rządu sowietów z dru
giej, na  mocy którego toczącym się już fakty
czni© interesom handlowym nadano pod
stawę prawną, a  wyjeżdżającym do Ro
sji kupcom niemieckim zabezpieczono opie
kę prawną. Na .podstawi© tego protokołu uło
żony był również projekt układu handlowego, 
który, po szczegółowym rozpatrzeniu i przedy
skutowaniu przez oba rządy, został przyjęty i 
ogłoszony 6 maja r. b.

Na mocy art. II  układu, przedstawiciel
stwa obu państw korzystają z praw  i przywi
lejów, przysługujących misjom dyplomatycz
nym. Kierownikom i 7 współpracownikom 
przedstawicielstwa, o ile nie są obywatelami 
państwa, w  którym misja się znajduje, gwa
rantuje się nietykalność osobistą. 'W stosunku 
do innych urzędników dopuszczalne są rewizje 
osobiste j domowe, jakoteż aresztowania tylko 
po uprzednim zawiadomieniu ministerjum 
spraw zagranicznych państwa, w którym od
nośne przedstawicielstwo przebywa.

Umowa zapewnia obu przedstawicielstwom 
prawa konsularne, przewiduje wznowienie ko
munikacji pocztowej, telegraficznej i iskrowej 
między obydwoma państwami, jakoteż komu
nikacji okrętowej i t. d. Najważniejsze jednak 
.postanowienia układu dotyczą funkcji handlo- 
uąrch obu przedstawicielstw. Odnośne posta
nowienia sformułowano w1 art. XII i XH1, któ
ro podajemy w całości:

Art. XII.
iPlraedsifiawścielstw© niemieckie w Rosji 

wykonywa za pośrednictwem swego przed
stawicielstwa handlowego ochroną goepc- 
dercsycb interesów (Państwa Niemieckiego i 
jego obywateli,

(Rosyjski© przedslswlećełstrwo handlowe 
w Niemceech, jako handlowy organ pań
stwowy dl* stoeu®ków prawnych n» obaza- 
nx> Niemiec, uwnźaas, jest za uraane praed- 
sJtawici«lst:TTO irządP rosyjskiego. Rząd rosyj
ski usnaja wiszefflde akty prawne, które wy
konywa kierowaHc przedstawicielstwa, alba 
kS«wwn!tk praedsitaiwideiWwa handlciwego, 
łub pełnomocnicy, uprawnieni prnez iedne- 
go z obu powyższych, aa obowiązujące.

Art. XIII.
Rząd rosyjski zobowiązuje się wwie- 

rać fconirakty z niemieckimi obywatelami, 
ntemieckieimi firmami i niemieckimi osoba
mi prawncBii oa obszarze R. S. F. S. R. 
eras w  obszarach państw, ewiąz&nych a nią 
państwowo ustalonym planem wywozu i 
ipraywKiau: tylko z klaneuiowaayiin warun
kiem sąd.u rozjemczego. 'W odndesleiniu do 
interesów prawnych, zawartych w Ni«m- 

’ : czech, oraz w> odniesieniu do ich skutków

gospodarczych, rtąd ronyfski pcfdporząńkufa 
się ustawom niemieckim, w oduwieadu de 
witłowiątad prywatao-praiwnych, jednak •  
tyle tyiliko podporządkuje si© ndemćecikBei ju
rysdykcji f egMfcaeji sędowel, o ile dotyrej 
to zobowiązań > interesów prawnych t  niw 
mleckimtt Obywatelama, araraieefcieani ftnnia- 
ml i niemńeicikiemii osobami piwwmesnl po- 
■wwtztych po BRwamu B4nd*(jszoj umowy. Ni© 
naruszę to praw* rządu rosyjskiego de *- 
warunków anta rówmle* w  Httemczech cawtr. 
tych umów prawnych klauzulą sądu nosje
czego.

Iktsatem whentód rząd© rosyjskiego 
•w IHetmtaech korzysta z ochrony, przyjętej 
er rwyceafach międzynarodowych, er awaw 
fólnońci nie podlega ona w© wszystkich ni© 
objętych wstępem 1 wypadkach nriemieckiej 
jurysdykcji i  egzekucji sądowej.

Rosyjski© urzędowe preedstawleielstere 
handlów© poddaje ©vę więo w© wsziyetkich 
©prawach, wymilóijących s  aawartych w Niem
czech umów handlowych, niemieckienru uwt*" 
wodawstwu, sądownictwu i egzekucji sądowej- 
Firmy oiemiecskte mają możność zaskarżyć oa 
podstawi© owego postanowienia rosyjski© 
preedstawirieltrtiwo 1 wyciągnąć wszystkie .wy
pływając# stąd konsekwencje prawu©. Pirak- 
tyemo rezultaty lega postanowienia trudno 
przewidzieć. N:kt bowiem z  ludzł c dal* ©ta
jących, aiewtaiemnlraonych. ni© wie. jaka jest 
sytuacja majątkowa delegacji rosyjskiej w Ber- i 
linie.

Na uwagę zwlawtcza zasługuje okoliczność, ; 
że Interesy, zawarte między rządem rosyjskim 
a obywatelami niemieclrimi w obrębie pań
stwa rosyjskiego, wyłączone tą na mocy a r t  
X III z pod jurysdykcji rosyjsko - aowieckiej. 
Rząd sowietów jest zobowiązany włąrtcyć dio te
go rodzaju umów klauzulę, ż» w wypadkach 
spornych rozstrzygają lądy rozjemcze.

Fakt ten oznacza, że rząd Sowietów udzie- j 
la niemieckim obywatelom do pewnego stop
nia elfsterytorjalności.

W art. IV read niemiecki zastrzega ©obi© 
możność .wysyłania do Rosji baz oeł i opłaty i 
40 kilo produktów spożywczych i artykułów 
niezbędnych dla każdego pracownika niem ior I 
kiego przedstawicielstwa w Moskwie. Min'- I 
sterjum spraw zagranicznych winno ©o miesiąc ( 
przedłożyć spas odnośnych artykułów i pro- j 
duktów rosyjskiemu przedstawicielstwu ^  t  
Berlinie, które następnie wystawia dla nich j, 
pozwolenie wwozu.

Jakletolwtekbądź ułatwienia w  (podrób 
nie są w układzie przewidziana; read niemiec
ki waruje sobie natomiast od rządu sowietó* 
prawo otrzymywania listów bezpieczeństwa 
dla przywożonego, względnie nabytego prze* 
obywateli niemieckich w Rosji majątku.

Jest rzeczą niezmierni© ciekawą, jak 
wszystkie te  sprawy będą wyglądały w  prafciT
ce.

Z© strony rządu niemieckiego .podpisali ^  
kład urzędnicy min. ®pr. zagr.; dyrektor rninj' 
sterjalny Gustaw Behrendt, rzeczywisty rade* 
legacyjny von Maltzan, . rzeczywisty radca 
gacyjny dr. Fr. Gans. Ze strony Rosji p. Aro® 
Szeinman.

'Przed paroma dniami rząd rosyjski zawik 
dbmił urzędowo, że dotychczasowy kierownu 
oddziału handlowego p. Stomootekow, zost*' 
je mianowany urzędowym przedstawicielem 
handtowyjn na  Niemcy. W. Schmidt.

Berlin, 2 czerwca 1601 *.

Ni«j*k* p*ui Marj* Ciecb*now»ka, imatk* p0̂ 
skith dyplomatów w Londynie i Kopenhaldae. ^  
Mrem nde byle tóo, wrócił* * wyprawy dyplomaty^ 
nej na 'Węgry, doikąd jeździł* w imieniu kobiet V0 
©kich ,(11) składać kobietom madziarskim adirea 
testujący prtteoiwko polityce Ententy w s to s u j  
do Węgier! Z*ipy!uO«®y M, S. Zągr. cey wittde®yj 
o tem wladzont połskim, wiadoma Ibowiein o 
wladeooi czeskim i rumuński* i eaipeiwne drogt 
Pary* dcwie *ią o tym dypio mityczny* czyni©
Id dyplomatów i na^a opinj* publiczna. ^

Niedawno ujawnio-ne zostało, te  p. Włady®** 
Lubomirski, urbrojouy w piwpcrt dyplomaS'<ŝ , 
z  padpLsem p. Sapiehy, jeżdeil d© Prangins w 
wie ipowrotu aa troa węgierski 'Karol* HabsbuiW  ̂
Kibdy wreszcie ustaną te komodje. które <#P°w 
kosatują państwo polski© I

I
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Mrówki.
Cd4 Ip zs -wtreawia w msrowiislru? 
ft/am  obiera *ię, kł^bl w  śelfifou,
Król Jegooraośś wyjeżdża wraz z dJwwem, 
A t a im  an n w  z ogromnym,taborem. 
jPworaJr czule ich serm mapawt*
Stcdką chwalbą, tumami w®ro!k ludu:
Cały św iat zwyciężymy Ibee trudiu! 
o*aw« mrówkom, n ieśm ierte lna sław a!

dowsla ćma mrówczych pułków 
®o mrayc warownych przyczółków;
*«>wy, awry, granitowe złomy 
^arkady z potężnych dźbeł słomy, 
jwó} Jegomość hufcom rozkaz da-wa; 

ap rzód, wiara! wykurzyć zuchwalcę! 
naan «pmzy|a f wesprze mas w walce E

®«rw* mrówkom , n ieśm iertelna sław a!
t mszyc© m ają  woje, 

watowane bogi' swoje.
"tyińra walczą, ś '- r a j ą  s ię  g iną  __
rtWpy, rainy, potoki krw i płyną...
Wreszcie pierzchły wateranych mszyc hufce, 
^rbaireyncom sprawiona rzeź krwawa 
■Naprzód! Nikt nie ostoi silę mrówce!
^ w a  mrówkom, n ieśm iertelna' sław a!

W iu n iik a t płosi chwałę,
Wyliczę łupy n iem ałe 
1 wśród. wonnych kadzidlanych dymów 

^ s p ra w ę  tę — bojem; olbrzymów. 
*oe«o4aje jeszcze w ażna spraw a- ‘
DżeLa wywieźć ich skarbów  ogromy.

tu  diobrał I  plew y ,i słomy!
“Wwa mrówkom, nieśmiertelna sława!

jVvTimfalne lud  wzniósł bram y 
* o ła  władtey: — W itamy 
9 Hospodymie miły! _  Brzm ią dzwony, 

ję m d raaozczo w krąg bije  pokłony, 
j  'todoiwy wieszcz pali orację 

D^^m anych si? naigirawai.
§j - m rów ki lubią tnomtadirację!)

^  mrówkom, nieśmiertelna sława!

^ 'f ts io tn y  słuszną dntna 
•eisTciz tak  zwrócił s ię  do tłum u: 

j /*  y  moja w  przyszłość w ylata — 
w ic! ■— będziem y panam i św iata! 

u ais fesacc&e św ięta  wyprawia;,
* 0  gdy me ziemi (zwalczymy wroga ’ —
Otworem dla na® do niebios dlroga!
Sława mrówkom, n ieśm iertelna °sław a!

!S5f 5SM2T 'T ^ 'T 'Tw zię łam  „odpowiednich" rezolucji i I d  i£ d  ^  , T  ,  CoB* rort ^  w lu*
Tak więc każde zjawtoko w życiu pań- ! ^  : fcaneusJdej i jego program  wy-

stwowem nie pozostaje bez *rh» «  i chowan!* ś ro d o w eg o  dzA jeszcze w całości
’ G P MStaje b6Z ecb* w to M la * -  I o i .  został urzeczywistniony. Jedyną Mczofją

ig to k i Jego ”wym |wwy
2 2 » rw n ło  nadefścię •]T W

sobie ogon fig larnie —
~  — f *rm ja zginęli m arnie.

j e . 8 fala mirowi®kio zalała.
1- uh a m rów ka tylko ocalała

Sfo*.®J®®ł się  teraz zwycięstwem napaw a:

ści odpowiednich organów
A tem  niem niej — jak  wielu twierdzi — 

zł® się  w Polsce dzieje. Itodohfeo nie n a  ta
kiej działalności wspiera się zdrowe życie pań
stwowe. Dwie -  powiadają — rzeczy są ko
nieczne, aby rządzić: trzeba .wiedzieć, czego 
się chce j um eć to urzeczywistnić. Program  1 

organizacja. Dwie rzeczy, których w Polsce 
brak. Od czasu Rządu tow. Moraczewskiego, 
który na głębszych oparł się zasadach i wyłą
czając w  pewnej mierze Rząd W itosa w pieTw. 
szej jego fazie, kiedy tę  jako Rząd Obrony i 
Pokoju, po rada?  program , odpowiadający głfc 
w nemu zadaniu chwili, — w Polsce odrodzo
nej nie powstała myśl państwowa, n‘e było 
Rządu konsekwentnego — .Rządu o zdeeydo<- 
wanej wytycznej, Rządu s obltozem.

Rekord w tej wiecznej m askaradzie chao
su, bezplanowości i mizdrzenia się  zdobył P a 
derew ski. Przecież i Rząd obecny od 'typu te
go zasadniczo nie odbiega. iNie stoi on w żad
nym stosunku do momentu historycznego.

Długotrwałe, skutkiem zapewne staranne
go p rze lew an ia  kandydatów, poszukiwania 
przez dzisiejszy gabinet odpow iedni uzdolnio
nego ministra spraw zagranicznych — z góry 
skazane Są zasadniczo na  niepow odzenie: taka 
czy inna nominacja nie uchroni Rządu obecne
go od bezpłodności politycznej, która jest jego 
wadą organiczna.

Nie wystarcza wyszukiwanie ludzi k tó
rzy by mogli być ód biedy m inistram i, ’trzeba 

worzyó 'warunku tklóreł)Y pozwoliły im pro- 
wadzić dobrą politykę, Zacząóby należało od 
osiągnięcia świadomości swych celów i od zdo
bycia zdolności życiowo-twórczej.

Dopóki gruntow ne przeobrażenia, tyczące 
się głów nie organizacji życia państwowego, nie 
nadadzą Polsce Odrodzonej wyraźnego k ierun 
ku, dopóty Rząd każdy skazany będzie na po
stępow anie chwiejne i nieskoordynowane, a 
Minister Spraw Zagranicznych — na ^bujanie 
w obłokach", wobec braku solidnej .podstawy, 
jaką jest samo życie wewnętrzne Państwa.

. Przeto, gdy w  momencie złożonej sytuacji 
politycznej w dziedzinie międzynarodowej i w 
okresie wewnętrznego kryzysu rządowego — 
z większą, niż zazwyczaj wyrazistością wystę
pują niedociągnięte, nieudolnie kreślone zary
sy linjj rozWoju państwowego, kiedy polska 
polityka zagraniczna takim  niepokojem  przej- 
linije, w chwili tej czas pomyśleć o usunięciu 
głębszych przyczyn nieznośnego, jątrzącego gię 
stanu — o wewnętrznej n a p ra w ie  Rzeczy,po- 
spolitej".

j . a .N .

życia jest optymizm. Nie z naiwności, ale  z 
rozumu optymizmu, Nie z naiwności, ale  z naj
głębszej myśli — Idealizm . N ie masz bez nich 
żadnej możliwości życia zbiorowego na ziemi, 
chyba życie hordy barbarzyńskiej w jej przeróż
nych starych i nowych uksztaltowaniach. W 
ciemnej,^ ciężkiej nocy pow ojennej, w momen- { 
d e  „zmierzchu bogów”, w odm ęcie nam iętno
ści nagich i dzikich, pod rządem głupoty m ię
dzynarodowej, gdzie jesteście W ielkie Słońca,
00  całej chcecie świecić Ludzkości? Dziwnie 
ten  świat opustoszał od genjusza! Rozpadł się 
na odrębne drobiny, zam knął się  w nich aiby

w skorupach. Zatracił rw iąiek  organicm y
ducha 00 nad w odam i płynie, ponad łożyskiem 
pełnem błota i krw i! Ponad rogatkam i i słu
pam i granicznemi ręoe sobie podawać wfnpy 
wolne duchy świata. Trzeba tę ludzkość umę
czoną, te narody uznojone natchnąć now ą wia
rą rw lepsze jutro, w wartość życia, w obow ią
zek twórczej, dośrodkowej, organizacyjnej p ra
cy! Trzeba znowu proklam ow ać głośno aa 
świat cały wyższość ducha nad m aterją, prze
wagę wiecznych wartości nad znikomoecią zja
wisk. -Trzeba się wolnym duchom wziąć ża rę 
ce i ponad małpim zwierzyńcem drobnych in
teresów , spekulacji, antagonizmów, zaw ńci i 
nienawiści zawiesić Kulę słoneczną jedności 
ducha ludzkiego, jedności .postępu ludzkiego— 
K ulę słoneczną Nauki, Rozumu i Miłości.

Henryk Bezm&sk*.

Okrucieństwa niemieckie.
Antoni Piotrowski rolniSi z Jakofb'sdorf, pow. 

Muczlborski, ziożyt następujące zeznanie, które po
dajemy tu w odpisie. Straszne to aezinanie niech 
samo mówi za *ieł)ie...

Większa część Judzi, których zabrano gwaifcem 
i przemocą a terenu plebiscytowego, podlegającego 
Komisji Międzysojuszniczej, wywieziono przez róż
ne etapy do Wrocławie ,do Klocakau łub do Buer- 
gerworderkaserne, gdzie częściowo w nieludzki 
sposób obito Babranych. TaSc m. ia. widziano nie
jaki egoś Cyllaika allbo Stylkka, czlooika policja ple
biscytowej, obnażonego do pół pasa aupetnie sine
go i czerwonego od uderzeń. Co się « z>i>m stało, 
c*y jeszcze żyje, niewiadomo.

1P0  6 dniach więzienia wywieziono około 80 
ludzi po ra i pierwszy do obozu w Chocielburzu. 
Dzięki tylko kuipowantu jedzenia, picia, cygar i pa
pierosów dla eskortujących „ziekmŁóW"—Sipo — 
preeo jednego a nieszczęśliwych, udało się trans
portowanym pod ochroną ,jie!onków‘‘ dostać się 
szczęśliwie do ohoza; mamo to tłuszcza cywilna 
rzuciła się w drodze z dworca do obozu na prowa
dzonych I kilku poibiiła Idjaimi i róźmetmi imnemi 
przedmiotami.

Drugi transport z Wrocławia nadszedł do Cfoo- 
delburza o godzinie 8-ej wieczorom. Było prowa
dzonych około 76 łudzi, wśród nich .jedna kobieta, 
gospodyni iks. Alojzego Kuipasa, z -Kup, paw. opol
ski. Kto widział tych n’leszczęśliwydi, gdy ich do-

■® mirówiloom. n ieśm iertelna sław a!

11

Sprep wewngfrais1
<W- 5 - eS e obeCI1-ym sPoeczeństwo, a prze- 
toJu® !€m ° r?an7 Państwowe, z niego wy- 
*JskórP ^P°Wać £'e zńająi—wobec faktu .0d- 
^ a l V t  QJep<Klle20Ści ~  lak, jakby nie wie- 
> Morgan i* • fanrtem Począć. Organizujemy 
*ńy i Dr/nZułemy> tworzymy i znosimy, pisze- 
ffacje ePlsuj«my> wysyłamy kiomisije i dele- 
®u rovsv W faJej tet dzi‘Mainości niema pla- 
ftikcii i-. • Pr2ewo<lniej. Stwarzamy szeregi 
^ y a « i  w których żyjemy,
ńaio L  1 0  pełDL ,by rob)<5 tak. aby wyg]a-
fi-ganj^: Cos s>? r°bi. Na wszystkich szczeblach 
^ewnptr Daóstw°wej. w całej gospodarce 
p"zeiavv ,ej’. W .w5’sl4pieniach na zewnątrz, w 
się dai#>aC 'n*cjatywy społecznej ,— wyczuć 
cą  ̂ ' ’ Ponad panujący tam chaos wyrastają- 

i . wszędz:e jednaką — o zachowanie 
fob i 1 W’ ze wszystko, co Irzeba robie, to się 
śię rob|TrSZJStk'0’ C° Tobia gdzieindziej, i .u nas

«me! r e’po<3oblla pr^ec:eż tlomaczyć fatali- 
. , , ie.c“ y'n? jakimś ,,pechem", nie-współ- 

’«fi „ Jaf a ‘stnjeie między wysiłkami, a 
h  .Milkami. Całe szeregi faktów najmaiej-

Wag; P o to c z y ć  można, a 
' ^ an:<?ł ^  ,a terwencja właściwych or- 

Z'  n a  p Av którym koiwiek .wy-
*»•«,„ 'KiśkoiwicJt zasadniczo w n ien iła -o tray .

^ P o ih £ i Sie tQ Samą’ Dlezbyt P°oieszająćą 
p 3k oto% ,*** oto ~  gdy zachodzi wypadek kradzie- 

*?()> rabunku — policja spisuje protokół, a 
^  “A śledczy poddaje wielokrotnej indagacji 

' °s*kodowanego; gdy w ykryta zostaje afe-
ach

ł O J "W---* itlC-
^s .carska  — pisze się o n iej w dzienni-

(?dv ,ate .paskarzowi włos z głosy nie spada; 
f*?lif r ią  slę na nizki poziom oświaty f b rak 
Pism VVców. ~  Ministerjum W. R. i 0 . P . roz- 
Piasg6, aąktoty: gdy głód ziemi potęguje się w 
^forn  ludowych — Sejm proklamuje zasadę 
*śrnj . ,y rolnej, realizację jej odkładając prze- 
ie; S4 0 czasu, poprawy finansów, które 7 fco- 
Pojy‘ la  s*ę uzdrowić ustawą o przymusowej
ńo j. je  wewnętrznej, a potem ustawa ta idzie

W 3' . lM:ni»terjum Spraw  Wewnętrznych 
y ^ k ie  zatargi wewnętrzne ma jedno

Zblizka i z daleka.
MIĘDZYNARODÓWKA INTELIGENCJI.

Jeszcze jedna Międzynarodówka! ‘Czytel
nik gotów .złapać się za głowę. Druga, trze
cia. czwarta Międzynarodówka. Niedawno pi-
Tto°nKrrtPOł« ebi€ i ? 10*6™  Międzynarodówki 

&. Praw  Szlowieka i  Obywatela, Ist
nieje tez M iędzynarodówka Kościoła rzymskie
go- Jeszcze jedna. Utoniemy, zgubimy się  w 
tym lesie... Czytelnik uspokoi się, gdy mu W  
tłomaczyniy, ż em o  chodzi tu  o twrorżenie nowej 
organizacji, do której mogliby należeć „inte- 
ligenci“ wszystkich krajów, o  co innego cho
dzi, me o obronę interesów  intelektualnych O 
obronę Ducha ludzkiego. Jego p ia wa i jego 
majestatu. Ten duteh z natury rzeczy jest m ię
dzynarodowy. Jest ludzki. Jest idealny i idea- 
li styczny. Oddaje cezarom znikomości ziem
skiej, co ziemskie, przem ijające a sam jest 
wieczny. Ponad Wodam; płynie — jak  Pismo 
mówi — i ucieleśnia się to w Homerze, to w 
P latonie, to w Daniem , którego teraz ludzkość 
sześćsetny obchodzi jubileusz, to w Grocjuszu 
-  twórcy praw a międzynarodowego to w 
J. J . Rousseau, to w  Spinozie i Kancie, to w 
Wiktorze Hugo i Mickiewiczu. Co czas ;pe* 
wien zapala s ę na ziemi taka kula słoneczna, 
która (unosi s.ę nad pobojowiskiem wszechludz- 
kiem, świeci w ciemnej nocy upodlenia i otu
chy dodaje tym co nietylko chlebem żyć chcą 
powązedmm Te w ielkie duchy m ają właści
wość przyciągan a dusz ludzkich, całkują, wią
żą rozpierzchłe, zatomizowane wole zbiorowe 
Stoją nad światem jak w ielkie magnesy. 
Wpływ ich dośrodkowy, budujący. W ołają -one 
ludzkość na drogi mleczne postępu, miłości i 
zgody. Każą odróżniać co przem ijające od tego 
co wieczne, co znikome od tego, co jest warto
ścią, formę od treści, skoruję od jądra. Lu
dziom zmęczonym, samotnym, o  osłabionym od 
nocy wzroku — wskazują Słońce, z którego 
początek swój. b io rą : ,.patrz, nie trać nadziei, 
jutro będżie nasze . Cóż, że rzeczywistość jest 
straszna 1 o k ru tn a - je s t tylko chwilą, jest ni
kłym •obrazkiem na ekran ie  obrzydliwego ki- 
nematografu. Mmie i ^  pozasta-
nie. Zostaje tylko Idea. Dobro. Piękno. Ka- 
lokagat a jak mówili Starożytni. Co zosta
ło po mordercach Sokratesa, Chrystusa, Gior- 
dana Bruno, Condo'rceta? W spomnienie ich 
u.eciato nazajutrz po toh fizycznej śmierci. A 
nauką Sokratesa żyją dzisiejsi nauczyciele mo
ra. ności 1 każdy uczciwy człowiek ją wyznaje; 
Chrystus żyje pod blaszanym daszkiem na każ- 

ej polskiej drodze i mil jony stroskanych serc

prowadzono do ofbozu, nie wiedzieł. kogo ma 
Przed sobą, czy to są Judzte, czy jakie inae afe- 
ludżkie istoto, Wszyscy byli pobici, okradzeni s 
trzewików, pieniędzy, zegarków, piertceonków 
i 1 p. Rzeczy. Większa część ieb drogę tę umaczyla 
własną krwią. Uczestnicy tego pochodu odchodzili 
od Emysłów aa sarno wspouwiieiue tej odbytej dro- 
gf-GoJgoty. Niczem Sybir, nfczam pędzenie przez 
zawieje śnieżne odludnej Roaji oajgorsraydh Zbro
dniarzy. skazanych przez carskie sądy na dctżywo- 
tnie roboty.- I z» co? Za to, że przyznawali się 
do tego. że są Polakami, za to, će okazali ®wą na
rodowość, tę narodowość, którą ich gnębicmle tak 
bardzo podkreślają. T gdyby to jesooze bvli w szy
scy, którzy przyznawali się do polskości. Większa 
część internowanych w obozfi* £ losowała podczas 
plebiscytu — jak mmi seznaR -  V.iNiemcami. W 
drodze do baraku samortfowano pray drugim trans
porcie radcę miejskiego Steina z KożU, Nie dosyć 
że jednego na śmierć ubito, na końcu otrzymał jê  
azcze trzy sztychy bagnetem w piemsi od eskortu
jących go zięloników jSipo«. Zbrodniarza tego rze
komo uwięziono. Eskortujący twierdzili, że byt} 
wobec rozwścieczonej tłuszczy bezsilni, Nfe ngadza 
*ię to z prawdą, gdyż było ach najmniej 40. wszys
cy uzbrojeni w karabiny, tembatrdaiej, te  wszyscy 
świadczyć mogą, te  eskorta dopomagała w biciu i 
katowaniu niesBczęśIiiwych. Na nich jodynie spada 
odpow i edziaJtoość za to okrucieństw, wotojąc© o 
pomstę do nieba.

Vv̂ ciemiłoeiorny sposób zbitego przyprowadzo
no też gospodarza Niesionego m Gronowac (Crrune- 
witó) pow. oleski. Niesiony miał potrzaskaną 
Watkę piersiową kolbami do tego atopnia. te  na 
piaty dzień umarł w baraku z powodu ran Sekcfa, ^.ul
którą zrobiono na' zwWkac.h zaimordow-anych. mit- 1 łyki religijne, 
stalą wykazać zwćerzęcośf postępowania. Komu- ’ 
mśct ze Śląska, .których wprawdzie także wielu za- 
lbrf no’ odpowiadali; „Alei gdde fam,

akcja wyda, te  umarł jedynie aa udar serca”. To 
są diwa .wypadki śmierci. Kilku niemiłosiernie po- 
IntyVr walczy jesxexe ze śmi-ercią i nitewiadamo,

|czy organizm ich przetrwa odniesione katusze. W 
J każdym razie byli orni tak zbici,, że ciała ich były 
jedną wielką czamosiną plamą. Jednemu \jyibi/to 
wszystkie zęby i z ptwodu tego otrzymuj© toraa 
strawę „drugiej klasy". Transporty nadchodziły do 
24 maja. Wszyscy nieszczęśliwi, których przywo-
-!a0\ t)5’W Eawsze w 9kró!Pin7 epos*  pobici, lecz 
ju8 nie w ChociebuTzu, tylko na przystankach ko
lejowych w Nisie, Lignicy. Wrocławiu, Prudniku

Zwieziono w ten sposób około 800 ludki, wśród 
mdh llS  członków komisji plebiscytowej. Tych od- 
stawiono po 10 dniach rzekomo na żadanie Komisji 
Międzysojuszniczej w Opolu do Dąbrowy (Dom- 
brau), akąd miano ich odwieść dalej db Opola.
Ozy ta® dojechali Bóg najwyższy wie. W obozie 
znajduj© jdę także 20 kobiet f dziewcząt. Nad jedną 
* mch niem. policja bezp. znęcała eię podczas tran.

scy oświadczają się jawni© za (Polską i Sałują bar
dzo, że przedtem nie poznah prawdziwej kultury 
niemieckiej i ?dy będzie jeszcze raz glosowamłe, 
to wolą umrzeć, niż glosować za -„takim kultural
nym narodem" Stein, którego zamordowano., był 
■rodowitym Niemcem, i n.igdy słowa polskiego ni© 
praeniówu VV obozie jest także internowany je
den podoficer Reicbsrwery, który zesłany został w 
jednym z ostatnich transportów. Zeznał on wotoee 
wszystkich, 00 następuj©:

W oktRcy Jelowej, pow. opolski, ograbił on 
6-ciu gospodarzy Polaków, wśród nich dwóch soł
tysów, zabierając im 45,000 marek, czynił oa to na 
rożka* awych przełożonych oficerów.. Ograbionym 
feizmo zabrać ze sobą łopaty, a potem on, oraz 
dwóch jego oficerów i dwóch bawsaceyków ea- 
straelilj ich nad włagnoręcas tie wykep&nemi gro
bami. Kiedy żądał czynszu od zrabowanej sumy, 
przełożeni odmówili mu tego, wzliiranial się więc 
dalej >ir< rdować i grabić i za io odstawiono go do 
Obozu.

Zabroni z pow. iduczborskiego opowiadają. €e 
każdy 1 gospodarzy tamtejszych musiał dać jedno
razowo ipo dwieście marek na organizacje Selbał- 
sibutzu, a kto się wahał, odbierano mu gwałtem.

Młodego hrabiego Franciszka Gppersdorf*
schwytano, a potem zbito i pokłuto m  tak bestjaJ- 
ski sposób, ie  nie nfctna go byto transportować 
i umieszczone go w lazarecie w Głogówku. Co się 
z nim dalej stało, osy jesrez© wogóie Żyj©, niawte- 
domo. (Potwierdzają to jego offcjali/lri, buchalienka 
i kasjerka, któi© internowano w oberie w CŁocte- 
burzu. Za m ord c w a -10 * *. Markasa a Olesna Stare
go Zamordowany ra* ty i  także ks Huczka, w ia
domości tej nie ł-lohno dokładni© siwiordzić. 6k»- 
mundę i >szcze ©dnego chłopca z powiatu oleakia- 
go, którego nazwiska ni© zdołaoo stwi«rdKć. 
zastrzelono w leaf*. Z rola zł i<* leśniczy na d rug i' 
Jz:eń rano. Jeden •  z-irt jeszcze (ryt 1 zeanał, kt* 
go zamoriował. Niorcercy mają b-yć rzekomo za
mordowani przez prokuratora t  Ktoczborka. Pro
boszcz 1 Rogucfc pochował ich w wspólnym grobi# 
w Warzycach DVimefttitz) w  obe/rcici wtelktej 
Ilości zebranych parafian.

Pozostali internowana żyją w atamft© op&Jai- 
rym i wzywają o pomoc 4 jOknajlSpieaenief*^ 
afceję ihumanitarDą. Niewzczęśliiwi są be* wssftlkteb 
środków pieniężnych, nic sobie ku p ić  ni© mogą, 
jedzenie jest niżej wszelkiej krytyki. Nierogacizn* 
w pierwszej lepszej oborae byw» lepiej odżywię.
®a, niż oni. Tak sarnio zeznają: Jedzeni© gotują
jeńcy rosyjscy. Baraki są zupełni© zawsron© i za- 
otecizyszczwne tonem robactwem, tek, te  więzieni 
po nocach spać nie mogą. Lfety wolno pisać n u  
w tygodniu, a ódkrytki dwie na tydrieał. Wszystko 
idzie przez cenzurę. Telegramy, które .próbowano 
wysłać z prośbą o pofmoc do Komisji Międzysojuacz 
niczej w Opolu, powędrowały do kosza.

Krewnych i znajomych wofao przyjmować tyl
ko w obecności posterunków usfanojonydh. mówią
cych i rozumiejących po polaku. Do kościoła ni© 
wolno nikomu iść i biedni już przeszło 4 tygodni© 
są bez opieki duszpasterskiej, mimo, i* jeńcom ro
syjskim, tam internowanym wolno ©pełniać prtk-

M'śród internowanych znajduj* się nie.rtcz^śll- 
•wJi cłrl najmlodiszych łat do Bgrzybiałych starców

z “i®*1 J«*t ju* tak schorzały, te  tylko na 
czworaka oh posuwać się mote.

Internowanym ogłoszono, te  Bjedzie komisja i 
1X10̂ 1 swoje żale wyp.'c>vii©dzlê .. iłóż  

raeosywiwi© prayhyl-oto młody oficer angielski 
i jafciś 'Niemiec.

Internowani oświadczyli, te  do takiej komisji 
zaufania mieć nie mogą, chociaż z nią weg®14 w 
Miteey kontakt i proszą o iakna.iśpteszmiejsizą po
moc materialna » moralną, o ile nio eą skarani na 
śmierć w teip piekl©. Przedewszystidem wz,Tw»ja 
Komisję sojuszniczą w Opolu do Spiesznej akcji.

WKród internowanych, których nazwiska żdo- 
tono storwwkteić, znajdują się między innemi naistę- 
Pujące oeoby: Mazurkiewicz, hotolista z Wołczyn*. 
Gabryel, listonosz z Wołczyna. Owszyński, syn go- 
ppodarza z Wołczyna. Sobozyki, robotnik z Wołczyna.
• an Woźni1!:, chałupnik z Ligoty. Antoni Piotrkow
ski. właściciel ziemski \  Jakobsdonf, pow. Mucz- 
borsiki. Kułiife, redaktor z Kluczborka. Szykowny, 
wadhimistrz z Kluczborka. Przybyła, właściciel ts.r-

I S  S T S k ^ r S S ;  zCK I S m E I S o n k * '

- do ‘ego. stopnia sbita, te  nie można torto jej 
rozpoznać Piersi jej gwałtem oonadrywano tak
że jeszcze dafś widać wielki© rany. Jesacae w «ro- 
motnitejjjy arposób męaano «ię n.ad biedną dzieiw- 
cayną. JaSt fuj zaznaczyłem aa .początku, przeważna 
raęść internowanych, są to byli Reimattreueray, 
którzy gtosowaM na Niemcamt Dasiż jednakże w**y-

'Ziając '»
Kiuoziborka SteBmach. rec-ar z Kluczibcirka, 'nie
wiadomo skąd Jaroslaiwsikć, takie niewiadomo 
skąd. Salomon, podporucznik komisji plebiscytowej 
z Wołczyna. Grocert. wachmistra * po ji-j „ u bi. 
cytować z olcoldoy Koźla Mrózek, mieszkanie,- W* 
m e .  pow. woteyński. Kancy, gospodarz a * W  
chów, paw, ©lecto Kanców jest jesacoe 6
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wiaJdcirao skąd. Frasedc, gospodarz * IWąszyo. Paweł 
Janto*, gospodarz * Lochkowita, paw. klucaborsilci, 
Józef Leszcayito, gospodarz z Koźla. tPietrek, urzę
dnik gospodarczy i  pow. strzeleckiego. Andrzej 
Ślusarek, nierwiaddmo eflcąd. Krause, inżynier z 
Kluczborka. Władysław Wlosi'k z Koźla. Lucjan Mi
chałowski, niewiadomo skąd. Jan Heleman, Jó
zef Marayńafcl, Stanisław Wagner, wszyscy niewia
domo dkąd. Tomasz Michalak, kol ej ara z Kluczbor
ka, D®. Konstanty Lewicki & Koźla, Rudolf Lizajn 
a Koźla. Czesław Gorefk z Koźla. Franciszek Saoher 
• Oberglogau. Dr. Sobotta z Ofoerglogau. Heirtman 
Jasinek s Opola, Albert Schatemy z Leobschlitz. 
Antoni Sob&nia, gospodarz s Kułmau pow klucz- 
baraki.

WACŁAW WOLSKI.

z d l  „Wyiaty ca l i a r a i f
Galówka.

...Coń katafalkowego jest w tom paleniu 
się świeo (po diwie w każdem oknie) w tym 
jedynym, frontowym pokoju naszego mieszka
nia:, w tej ntopczytuiliaej, chłodnej, raaidko kier 
dy opalanej, prawie zawsze stojącej pustkami 
salil Ma ona wygląd! drówmie żałobny w tom 
pnym osowem , galówicowem świetle, które ją 
wydjo-bylo n a  kilka godzin z jej zwykłego ta
jemniczego, samotniczego mroku, które idzie 
od czterech świec w jej oikiniadh w zimmą, jak
by zrozpaczoną, pókiem ulę jej kątów! Meble 
w białych pokrowcach, niby w śmiertelnych 
całunach, stoją koło ścian w jlakiemś pogra e- 
bowam zlodowaoeniu Grozy! Tragiczni© bole- 
Bne, kmwaworironiczn© uśmiechy jakby przy
warty w półmroku <k> wiszących Obok siebie 
na ścianie oleodrukowych portretów Mackie
wicza 1 Kraszewskiego. (Książę Józef i  Sobie
ski, — reprodukcje obrazów Jułj.usaa Kossa
ka — „żeby się tok nie rzucały w otozy", są 
powieszone w gabinecie, oo i tak jeszcze jest 
Boobwałem i ‘ryzykowraeon ze strony wyższego 
sądowego urzędnika, 'którego o n ie  w każdej 
obwili, prasy pierwszych odwiedzinach, — o ile 
wejdzie do gabinetu — ranie zainterpelowafi 
zwieracłmik-Moskail.).

...W mroku smutnego, 'beznadziejnego, dr 
mowego wieczoru, w ciemnej, słabo oświetl^*- 
nej paftowem* latarniam i, ,u)li’cy fcńednego, 
zgnębiiomego, prowincjonalnego miasta, palą się 
gdzieniegdzie (u zmuszonych do tego urzędni
ków 1 co łojalhtejszydh obywateli) świece w 
oknach, mdlby jtólcM egoisto łzy niewoli... Je
steśmy w Płocku, przed kilkudsatesięioDu lały, 
m  panowania Aleksandra III.

Kronika sejmowa.
Komisją Parlam entarna Z. P. P. S. odbę

dzie posiedzenie we wtorek d. 14 czerwca o 
f .  l  ej pp, 

Z Komisji Rolnej i Wojskowej.
Obradowano nad wnioskiem Narodowej 

Demokracji na tem at nadużyć przy wprowa
dzaniu w życie ustawy o nadaniu ziemi żoł
nierzom na kresach.

Poseł Ozetwertyński nadzwyczaj energies- 
ode zaatakował p. Ministra Wojny e  powod u 
eamowolnego zajmowania gruntów olbsŁarni' 
czych przez wojskowość. Poseł Ozetwertyński 
ubolewa, że ziemi nile wystarczy, całe zaś 
przemówienie zmierza do tego, że faeba do
konać rewizji ustawy sejmowej z dnia 17-gc 
grudnia 1020 r. Krótko mówiąc, chodzi o to, 
a!by obszarnikom krosowym zostawić jakne j- 
więcej swobody i czasu dla dokonania dzikiej 
parcelacji i dopiero resztkami nieużytków ob
darzyć żołnierza polskiego za wywałcBeme 
niepodległości i obronę Ojczyzny przed naja
zdem!

Odpowiadał general Soantamaki, Mini
ster Wojny, który stwierdził, że na 20 powia
tów zaledwie w 5-ciu były poifedyńaz© wy
padki- samowolnego, zajęcia praca oddziały 
wojskowe majątków w celach gospodarowa
nia. .Większość majątków prywatnych ziem
skich o dużych obszarach pofwiałowe komite
ty nadawcze zmuszicm© były zarezerwować dl? 
wykonania ustawy sejm ow ej albowiem o*b 
szemicy gremjąlni© rozpoceaęji dziką parcela
cję. W samym pow. rówieńskim dzikiej p a r  
eełaejj uległo 17 majątków o obszarze kilku- 
dziesięciu tysięcy dziesięcin. Majątki arysto
kracji rosyjskiej gwałtownie się .rozprzeda
je, pewien zaś majątek, podlegający ustawie, 
sprzedano francuskim kapitalistom. Minister 
oświadczył, że z nadużyciami wujskowymr 
prowadzi energiczna walkę i że w m iarę nor
mowania się stosunków adtftiinistracyjnyeh na 
kresach, rzeczy te ulegną radykalnej zmianie 
ale pomitao wszystko, powiatowe komitetu 
nadawcze muszą soffńe zalbeapieczyć ziemie. 
Do tej pory wojskowość zagospodarowała do 
40.000 morgów ziemi, brak jednak korni i  w:>- 
zów, jakich miaM dostarczyć dtemobiilSzacie, 
Minister proponuje 300 milijonów mk. oddać 
Ministerjum robót publicmydh dla odbudov. y 
kresów.

Pasnedbenie I dyskusję odłożono do śro
dy;

Kronika polityczna.
Nocy onegdajszaj, po konferencjach p. Wi

tosa z p. Skubkim, klóie zostały bez wyniku 
po ukończeniu obrad N Z. L., które do nicze 
go nto doprowadziły, po bezowocnem prze
bieraniu w licznych kandydatach i niefortun

nych kombinacjach i intrygach *— wypłynęła, 
podobno z natchnienia pomysłowych posłów 
a K. P. K. kandydatura p  Konstantego Skir- 
munta, posła w Rzymie przy Kwiryaaie. Po
nieważ p . Skirmunt należał za czasów rosyj
skich do stronnictwa ugodowego, a potem był 
członkiem Komitetu Narodowego w Paryżu, 
N. Z. JL. i Ch.-D. nie oponowały zbytnio prze
ciwko niemu. Z drugiej strony — p. Skir
m unt aczkolwiek były członek Komitetu Na
rodowego, ni© cieszy się względami endecji, 
ułatwiało t© stanowisk© P. S. Ł. Targ był 
medługi. Wczoraj rano nominacja p. Skir
munt a była już zdecydowana. Po południu 
Naczelnik Państwa nominację tę  podpisał 

'*
Naczelnik Państwa przesłał panu prezy

dentowi ministrów następujące pismo:
Do Pana Prezydenta Ministrów w War- 

szawief.'
'Przychylając się -do wniosku Pańskiego; 

mianuję Pana Konstantego Skimmumta, pośła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego I kl. 
przy rządzi© królewsko-włoskim, Ministrem 
Spraw Zagranicznych i równocześnie zwal
niam pana podsekretarza stanu Jana Babskie
go z tymnzcasowio ptoruczonego mu kierownict
wa Min, Spraw Zagranicznych.

Warszawa-Belweder, d. 11 czerwca 1021.
Naczelnik Państwa:

(—) Piłsudski.
Prezydent Ministrów:

( - )  Witos.
***

Niezwłoczni© po rozstrzygnięciu sprawy 
nominacji p. Skirmunta rozeszły’ się pogłoski, 
że p. Steczkowski wkrótce ustąpi ze stanowi
ska min stra skarbu. Min. skarbu ma zostać p. 
Fr. Michalski, dyrektor Banku Krajowego we 
Lwowie, profesor,- konserwatysta.

Ustąpienie p, Steczkowskiego pociągnie 
za sobą prawdopodobni© dymisję p . wicemini
stra Rybarskiego.

Biuro prasowe Ministerjum Spraw Zagra
nicznych konmmikuje:

Na prsedastotniem postedfaendu konferen
cji brukselskiej delegacja litewska złożyła na 

’ ipiśmi© dodatkowe wyjaśnień La do swojej 
pierwszej odpowiedzi na znane propozycje ip. 
HymansaL Rowiżęj poda*;© się dosłowne tłó- 
macaenie tydh dokumentów i odpowiedzi na 
nie delegacji .polskiej.

Oświadczenie delegacji litewskiej.
Bruksele, 80 tna/a-

Wobec tego, że stanowisko delegacji polskiej 
w stosunku do praed-jprojektu p. Hymensa prze
szkodziło nam wyjeftyfi fizcaegółowo w trakcie dy»- 
Imąjl punkt widzenia Mtewwki co do ogóto apraw, 
j-oTuszamycb praee ten projekt, dolegacia iitawSOca 
składa aa etót koderencji w dbcmkterae dokumen
tów dwa projekty, jódera odnoszący się do ogólnych 
zasad, Które, iw przdkomaniu delegacji litewskiej, 
pawtonyiby 8tano-ivlć podstawę ostatecznego układu 
pomiędzy Litwą a FoJsŁą, i drugi, dtnreślający prar 
wa, z których będą kosvystaJi aa Litwie obywatele 
iczyka polskiegp.

Składając to dokumenty, Delegacja Litewska 
nie ma zaaniiaru -w żaden sposób powracać da adpo- 
wieldzl, którą dała w ąprawie proed-profelktu, zło- 
żonągo przez p. Hymansa.

(— ) Galraamnakas 
Prezea Delegacji Litewskiej 

prey Lidze Narodów.
Załącznik 1. Litwa 1 fPotefca, ożywione amo

nem postanowieniem nregulorwaniH łeb obecnego 
iporu w drodze pokojowej i oparcia prayszłytóh sto
sunków na zr,sadach prawa i gpracpriedHwoici, zde
cydowały pTzyetęptć w tym eeto da rolCewań pod 
ogildą Ligi Narodów i pod paewwwłnłctwem 3, E. p. 
ilyuumsa i wyznaczyły w tym oehi arwrdch przed- 
stawioieli:

Rząd Demokratycznej Repubffid Litewskiej pp.
Rząd Republiki Falskiej pp....
Którzy to ptraedMawicieie po -wymianie swych 

pełnomocnictw, uznanych za dobre ! w© właściwej 
wystawione formie, zgodzili *.ę, te  następujące 
ogólne zasady winny stanowić (pódsta-wę ostatecz
nego układu pozniędfey Litwą a Poldką:

Art. 1. Litwa i Polska umają wzajemnie Scb 
zupełną niepcdleigłaść, jak również -wszystkie kon- 
tekwencje prawne, które z tego uznanie wypływają.

Art. 2. Litwa i Pplska oświadczają, iż są zde
cydowane utrzymywać ze sobą w prayszlośrf sto
sunki pokojowe i dobrego sąsiedztwa. W konsek- 
weircji obie strony kontraktujące zobowiązują *i? 
powstrzymać jedna -w stosunku dó drugiej od 
wszelkich aktów wrelgieh i od -wszdlkidh przygoto
wań do podobnych aktów, Jak również nie dopuścić 
na swych terytoriach przejścia lub formowania się 
uikiohkoiwiek sil zbrojnych ani organizowania ja
kiegokolwiek przedsięwzięcia, skierowanego ptrze- 
■iwko jednemu lub drugiemu a tych państw.

Art, 8. Polska uznaje suwerenność Demollrra- 
'ycanej Republiki Litewskiej nad Wffinem 5 jego 
‘erytorjuin (t).

Airł 4. W wypadku, jeśliby Główne rnocar- 
twa Spraymleraone 1 Stowarzyszone zdecydowały 

dę przyznać Litwie terytorium Merala. Polska zofeo- 
'■iązujo sde uznać suwerenność Lttn\y ma wymienio- 

uera terytorjum,

Na posiedzeniu Rady Ministrów z dn. 11 
bież. mies. prowadzono w dalszym ciągu dysf- 
kusję nad preliminarzem budżetowym pań
stwa. (PAT.).

* ■ **
„Monitor Polsiki“ ogłasza, ż© Naczelnik 

Państwa postanowień-em z 28 maja zwolnił 
posła nadzwyczajnego i ministra pełnomocne
go I klasy Ignacego Jana Paderewsk ego ze 
stanowiska pierwszego delegata rządu pol
skiego na zgromadzeniu Ligi Narodów oraz 
stałego przedstawiciela rządu polsk-ego przy 
Lidze Narodów.

** *
Posiedzenie Rady Ligii Narodów w  Gene

wie dla omówienia sprawy gdańskiej odbę
dzie się  17 t 18 czerwca. (PlAT.).

*# *
F. Kaziimiierz dvrektior De'par-

tam m to  Ministerium Spraw Zagranicznych, z 
ram ienia Rządu wyjechał do Genewy na po
siedzenie Rady Ligi Narodów w sprawach, 
dotyczących stosunku Polski do wolnego tnda-
sta Gdańska. (PAT.).v  *

* *Rada ^ambasadorów zatwierdziła zmiany
w granicy polsko-ezesko-slowaekiej.

W duto 23 kwietnia r, b. polisko-czecho1" 
słowacka komisja graniczna powzięto szereg 
uchwał oo do zmian w 1'iuji graniranei mię
dzy Polską a Czecho-Siowacją na Spiszu, Ora
wi© i ’w Cieszyófekiem.

Obecnie Ministerjum spraw  zagranicznych 
otrzy mało od polskiej delegacji wspomnianej 
komisji zawiadomieni© o nadejściu do niej 
pism a następująęej treści:

„Rada, ambąsadorów ma posiedzeniu W 
dniu ‘25 maja 1021 r. zatwierdziła uchwaloną 
przez poiliskoncześko-słoiwacką komisję zmiany
granfezn© w Cieszynie i ma Orawie.

*
Hi

Z ofcizji urodzin króla angielskiego w dniu 8 
b. m. UBStą.pifa wymiana depesz pomiędzy Narael- 
nikiom .Państwa a królem angielaliim. (PAT.).

AtL 6. Aby EaJbeapien-zjń na terytorjum Wi- 
leńazazyatty autoaiomiję kulturatoą (peddaaych liłew- 
ddeh jęesyka polskiego, Litwa Eobowiiąiamjo się aa- 
wnaeć a Gtównemi Mocarstwami traktat, na podstaw 
w4e zasad, zawan-tych w traldtawie z dnia 28 czerwca 
1019 r. pomiędzy terni mocarstwami a Polską.

Art. 8. Wobec trzeciego ustępu a r t  87 Trakta
tu  Wersalskiego, Litwa oświadcza, iż ćhee uzgodnić 
swe stanowisko w stosunku do Ryskiego Traktatu, 
który ustanawia granice pomiędzy Polską a Rosją, 
r» stanowiskiem Mocarstw Spraymieirzonydh i Sto- 
warzysaonych.
\ AK. -7. Po zdecydowaniu przee Mocarstwa 

Sprzytnieoczoj-je ich stosunku do Traktatu Ryskiego, 
Litwa będzie gotowa przystąpić do rokowań * Pol
ską on temat obronnej konwencji wojskowej.

Art. 8. Litwa i Polska robowiąiEują się za- 
wraeć układ handlowy, zgodny z nasadą ekonomicB- 
neg|o Ubliżenia pomiędzy dwoma krajami na podsta
wie wzajemnego swobodnego importu takich kate- 
goijl ich produktów), wymiana których przysłużyła
by silę fafcnaiiŁejpdeą efeocojnicmyim intereeom obu 
państw.

Art. 9. (Kaiwiera zoibowląBamfe Lttwy do pray- 
mania Polsce .prawa tranzytu i swobodnego dostępu 
do m ona),

A rt 10. Litwa i Falska zobowiązują sfę oprzeć 
swe wzajemne stosunki na zasadach, zawarłych W 
Pakcie Ligi Narodów, lub ustanowionych dodatko- 
•wo do tego Paktu.

•Art 14. Liga Narodów gwarantuje praw* Ltt- 
iwy i Fofflsfci, uatanowkme w nimtejnym lAZadełe, 
h* wypiywaćące mi.

(—) Galranauskas.
Za^eanlk 8. Skfeida się a 7 paragrafów, wyB- 

raaftęcych prawa, a których będą kurayataH w Dw-
mofcraflycEnej RepubMoe Litewsikiej, ukonstytuorwa- 
n«J według sahjesadfca l-go, ^poddani litewscy j^. 
*>’ka polskiego*',

Art. 8 tego projektu stwierdza, te  w RepubB-
«e Litewskiej będzie ' tylko jeden Język ursędiowy, 
litewski. Inne artykuły są zwykłem wyliczeniem 
praw ikulttmahio-narodowościowych, któro rząd li
tewski gotów .fest przyznać swoim poddanym języ
ka pnlskiego, Jako mniejszości narodowej.

Deklaracja Delegacji Polskiej.
Przyjmując do wiadomości trzy dokumenty De- 

legaefi Litewskiej, noszące datę 80 -maja i włączone 
do protokufu 14 posiedzenia konferomejt, s Wóremł 
Delegacja Polska mogła zapoznać się dopiero 2 go 
reerwca, Delegacja Polska ma zaszczyt skonstato
wać oo następuje:

1) Twierdzenie, zawarte w liście p. Oalvanaws. 
ka*9a z dnia 30 maja ,że stanowisko Delegacji Pol
skiej w stosunku do prze.d-projeik.iu p. Hymansa 
przeszkodziło Delegacji Litewskiej wyłożyć szcze
gółowo w trakcie dyslcusji punkt widzenia litewski 
co do ogółu spraw, poruszonych przez ten projekllr“, 
Jesl nieprawdziwe.

Projekt był pirzeld'stawiony 20 maja. Delegacja 
PaMra zajję-la stanowisko „w stosrmiku do tego pro- 
.’eflćtu“ dopiero w odpowiedri z dnia 2S maj©. Dys
kusja nad tą odpowieidzią, jak również nad od!po>- 
wiedzią Delegacji Litewskiej z dnia 27 maja wystała 
otwarta dnia 80 maja, t. j. tego samego dnia. któ
rego datę noszą wspomniane wyżej tray dokumen
ty litewskie.

21) Pierwszy ze wskazanych (powyżej i noszący 
datę 30 maja projektów „odnoszący się do cgólnyah 
zasad, które powinny stanowić podstawę ost.zleca
nego układu pomiędzy Litwą a Polską'*, wyraża 
szczegól-owo punkt widzema litewski w stosunku dio 
projektu p. Hymansa, zaproponowanego obydwu 
deiegaciom, jako ,.podstawę do dyskusji" i będą
cego również sugestią ogólnych zasad, stanowią
cych „podstawę ostatecznego układu pomiędzy Lit
wą a Polską".

(Projekty, wskazane powyżej i załączane do li
stu przesyłającego, który powołuje się na deklara
cję Delegacji Litewskiej z dnia 27 maja, są jedynie 
uzupełnieniom taj odpowiedzi i stanowią z nią jed
ną całość.

Zasady ogółu© projektów Btewsfcich i praad- 
projektu p. Hymansa są zupele> sprzeczne i wy
kluczają się wzajemnie, deat rzeczą nie do pomy
ślenia, aby można było, p'zyia.wszy projekt p. Hy
mansa za podstawę do dyskusji, dojść do zawarcia 
„układu ostatecznego*', „opartego" na zasadach, 
■wyłusEczonynh przez Delegację' Litewską w jej pro
jektach z dnia 30 maja. »

•Projekt ip. Hymansa suggeruje ustanowienie 
pomiędzy iPolską a Federalną Litwą „systemu koo
peracji", opartego na specjal-irch konwencjach i na 
stworaeniu trwałych organó-. '-'.ilości**.

Projekt litewski, przeciw: . ''raewMuje Jedy
nie ustanowienie pomiędzy Polską a Lilbwą „sto- 
suników pokojowych i dobrego sąsiedztwa", ustano
wionych tak samo pomiędzy Polską a Rosją Sowie©, 
ką w Traktacie Ryskim.

Projekt litews&i ustanawia suwerenność pań- 
sftwa ‘litewskiego nad Wilnem i jego terytorium i 
anuluje w ten sposób ideę państwa federalnego, ; 
za/wartą w projekcie p. Hymansa^

Delegacja Litewska propan uje w wwoim profeifc- 
ci« przyznanie ogromnej większości polskiej Wiln* 
i jego terytorjuim autonomjf kulturalnej według 
traktatu o mniejszościach, który rząd litewski ze
chciałby zawrzeć z Wtolkiemi Mocanrtwemi. W ten 
sposób muieószość Illewska w Wilnie, stanowiąaa 
w tym ikrajju od 2 — 10% ludności, obiecuje więk
szości poMaeJ tralttowanie jej jako mndejszośel W 
konsedcwencji projekt Utowski wyłąca* Ideę fean- 
tenalnośd, któro jest najistotniejszą cechą projektu 
p. Hymansa.

Nakoniec projekt, suggerowany praeo p. Hy
mansa, ustanawia zupełną rórwnoreędność języków 
polskiego i litewskiego, jaico języków umędowycći 
v> federalmem państwie litewskiełn.

Projekt litewski uznaj© -w tym charakterze tyV 
ko jeden język litewski.

Delegacja iiteWsłca ras Jeaacae podnosi preten
sje rządu Kowieńskiego do mieazaoia się do okład# 
ryskiego, powołując się ne art. 87 traktatu wersal- 
sldegio, mówiący o Wielkich Mocarstwach, da Któ
rych Litwa, o ile wierny, Jeazetce ale należy.

Wymienione powyżej dokumenty stanowię, 
zgodnie z ich treścią i pnsetnuwzienśesn, ntenner- 
walną całość z deklaracją litewską % 27-go moja. j
Są one dowodem tych samych dąjtnośd antkagooS- 
atycanycŁ, które ożywiały r̂aąd kowieński w trak* 
tacie, podpisanym * Moskwą 1S moja 1020 r. t ujaw
niają tę samą nieustępliwość, którą rząd kowień
ski wyikaauj© zawsze, gdy Jasa mu robiona propozy
cja uregulowania aperu o Wilno, biorąc pad uwagą 
Wolę zainteresowanej ludności

Reasumując, delegacja poMca oświadraa, te  
odpowiedź delegacji litewaklej w jej eatokafltafelk 
który stanowią deklaracje s deria 27 maja i 8 doku
menty a 80 maja, zawiera Jawną aprzeemość, ied 
czysito negatywna, emuluje rzekomą iffodę na pro* 
jekt p. Hymanea Jako podstawę do dysfctej! i eastf 
ipuje ten projekt ,jpodet»wą ufcfcgdu". ebaolutała 
.przeciwną mu.

8) Wobec takiego stamowfetoa, njęlego put 
Delegocję Litewską w ateeunku do jsrojetotu, suggó* 
rowanego prze® p. Hymansa, Delegacja iPolrioa ni* 
może nie wyrazić jalrnajpowairvieijsaej wą(p5iw»ścl 1 
co do pożyteczności da®wych rokowań a przędą!** 
•wicielaiml rządu Kowieńskiego, nawet w tym wy* 
paidlm, jeśli warunek, postawiony prawe óełegaojć 
pdlską w detoaraefi z dnia 28 maje, (zostanie ąps4* 
ulony.

(—) AAwnaay. f 
(—) 3. ŁukneJswiea.

Bmksato, 2 czerwca 1021 r.
I?- A  ».) ,

Nleroześmiy się tego nwpotesy*,
W co się żołnierze dobrzy obrócili,
Gdy od Zbaraża, Kanńeńca, Sofcaht,

&A do fiBjpłtete.

Chooi;al prosfll, choć WJpdlwwaB,
Choć ewe kafdiamy pod nogi naomfi, 
llo tylfco aławy ich podało wbcd,

A oto ni« damo.

Takim to tyUro dafą <Wi <Jascl»y,
Oo sobie pdianeim pudlrują czupryny.
Ci to daniny, jak psć flak. łapafą.

Tych tu fcochafą.
(Zbigniew Morortyn, r. 1870)-

. .    . . .   ✓

Książki nadesłane.
,,Polska a Re*J*“> kTka owag *w dniu 

eaula traktatu ryskiego, — Jan, Ureya óauiartl® f 
Wydawnictwo Gebethnera i (Waliła—1 ^

„0 rozwiązanie Sejmu‘* 1 „Nto naród dl* 
nni, lecz Sejm dla nareda“ — napisali To®3̂

, Nocamidd i Jan Smolą, — ‘Wydawnictwo P. ®*
„Wjzjw olanie**,

***

Sprawa Wileńszczyzny •
na konferencji brukselskiej.

Nowe projekty delegacji litewskiej i odpowiedź delega
cji polskiej.
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Walka o Górny Śląsk.
k o m u n ik a t  w o js k  p o w s t a ń c z y c h .

Bytom, 11 czerwca.
(E. E.). Giówna kwatera. Komunikat z 
II czerw7ca.

Na całym firoincie zapanował w dniu dzi
siejszym spokój, przerywany tylko na niektó- 
rycii punktach drobnymi utarczkami ze zbyt 
^ysunaętymi patrolami m eur.sokimi. Niemcy 
tae zaprzestali jednak gromadzić świeżych 
rezerw. Na skutek kończącego się obsadzania 
strefy prz«z wojska koalicyjne, działania war 
Wane zostały naraża© przerwane.

Reasumując przebieg dotychczasowych 
•^eścuotygodniowycih krwawych walk, należy 
Podkreślić męstwo i wytrwałość zarówno po- 
Ssczegóinych dowód/ców, jako też oddziałów 
Powstańczych, 'które bez mundurów, z -braka- 
*ńi w uzbrojeniu, z troską o los rodzin robot- 

iczyołi, pozostałych bez zarobku w domu, 
P^eetrwały w ciężkich dotychczasowych wal-

Na szczególne uznanie zasługuje oddział 
Brwpy północnej Nowaka, który w ciężkich 
walkach z przeważającerni siłami nieprzyja
cielskimi, wyposażonymi obficie w najnowsze 
grodki techniczne*, nie opuścił pod przemocą 
®0i jednej piędzi raz zdobytego terenu.

' m i  ^  STtipie środkowej odznaczyły się szcze- 
sólniej oddziały pierwszej dywizji oraz Cym- 

, * i  Fo jt tea. Oddziały powyższe, które w krwa
wych walkach zdobyły Kędzierzyn, Leśnicę, 

wrę św. Army, odpierały niekiedy walki na 
i«łą broń d niezliczone ataki nieprzyjaciel* 

®*d©; w bohaterskiej obroni© wda-rem-niły za-
oddziałów niemieckich przebicia się do

Oddziały grtipy południowej Cietrzewia 
jójweczyły nieprzyjacielski ruch flankowy w 
Afcmie Olszyn, trzymając w iernie straż nad 
A“f a_ Podnieść również należy sprawność i 
^ ęży s to ść  naszych kolejarzy .którzy często- 
'<* w ogniu nieprzyjacielskim p e łn ij o fia r 

swój obowiązek, jak również działalność 
darni er ji potowej na froncie, jak .i w kra* 

i j ’ pyskującej pos^anowan*!© wśród' ludności 
■“•tylko poi sk i ej, lecz i- niemi e-cłdej.

Wojska powstańcze spełniły w tym okre- 
® walk z chlubą s'we zadanie.

Podpisano Lubieniee, Szef sztabu.
ROKOWANIA WŁADZ k o a l ic y j n y c h  

z  p o w s t a ń c a m i .
Byt«m, 11 czerwca.

CE. E.). Rokowania, prowadzone w Błot- 
Łicy (powiat strzelecki) -między członkami ko- 
ofeji1 międzysojnszniczej i przedstawicielami 
Z T '  P ^stańczych  oraz władz ochotniczych 
JJJJDiec.-tięh, jeszcze _się nie zakończyły. R->- 
w..*®*® {® posiadają wielką doniosłość ze 

^ ę d u  na to,  ̂ że są to pierwsze j wielkie 
^ f tra k ta r je , które komisja tn'iędzysojuszndcza 
r^Wadizi z władzami powstańczęmi urzędo- 

• Dotychczas konferencje nie miały tego 
Charakteru.
,p, do samej-treści rokowań, to według 
^ w s e k .  sdażają one do tego, aby doprowa- 

n® dzień 14 czerwca do rozbrojenia za- 
to wao powstańców, jak i oddziałów Hoeffera.|L  - , . — - ——

dozbrojeniu Polacy zacliowaltby władze, u- 
^ howioiie przez siebie podiozas powstania 
- ereni© .objętym Iraęa demarkacyitną. przv- 
^ nj pozostałaby również milicja polska. 
ta.j s,’f  wlsfe*. ?« strony mofeki-ej niema
d0 ayc* t-rudmośeS doprowadzenia rokowań 
^ P o m y śln e g o  końca. Jednakże Polacy sh© 
*Uij warun'e^- a'by Niemcy czynem udowod- 

dobra wole. Warunek fen stawiany 
có^ z .ca'^  stanowczością. Stanowisko Nie ni- 
PfiMm'e tę«t jeszcze znane. Sytuacja obecna 
©itój.. stswf'a sie w ten sposób .żp wojśika fran- 
t i w  ' angielskie obsadziły już znaczna cześć 
N;6'ń  pomiędzy Niemcami a 'powstańcami: 
<k&n- * iedsak przypuszczać, że te odgro-

wf>tarraa do poskromienia wofowni- 
tejj,, a®nodów.bawwrczy,ków. Prusaków f W!r- 
^ n ^ r 7rl6w' fowstających pod rozkazami 
tW *  Hop'FfeTa' Nawet bowiem na tym fe-

idscrrn od Strzelec do Kotlami (Ja- 
hfe . ’ ■. Niemcy ostrzeliwują po przez R-
s>3  p ru s k ie  i aat-* elskie pożyci© polskie 
^Uiei 'C erfa Pociski z arm at dziesięcin cen- 
^  i a yrh F^olaiun-ą nad głowami Francu- 

i,- ^NSbów i spadała na pozycje powstan
ie s tiJ l  r taJc ■wyrażneso o b W u  złej woli 

y Niemców - tak bewpwykładoew> lek.
. r,c8 rarzadzeń korrisH miedizroofuszn?- 

^ e J ^ o  dzisiaj oowiedzieć cokolwiek pe-
??Pst ™ ^  wvn^ 1J ro^w w ń i co do na-
ty. skutków układu, który ma być zawar-

^ P r \WTP PRZYWBrtCTNtA n r r m r  kolejo .
^ 0  MIEDZY KATOWICAMI A OPOLEM.

p Bjtmn, 11 czerwca,
' A T- W Katowicach odbywa.jaj' się od wozo- 

ko»licJ?rŁk:łaci6 praedst.Ewicielami komisji
htf ^ a*'l 2 nreędn-lkami i robotnikami kclerowy- 
> ^ or ,U Przywrócenia bezpośredniego ruchu ko- 
bstj. ^ 0 między Katowicami a Opolem. Charafete- 
Hli j®®t. że repreizentooi koalicyjni pomi-

ych Oertraktaciach dyrclroję kolejową w Ka.
U>JV ,' deCychczao fcrwa w operze przedw-

miPniu kolei, tak. . te  wadzę koalicyjne 
j** w e hyły oddać nowstaó,eoffii dworzec kafowic-

*-ni. u UI'uchomienia kolei w okręgu katowic-

^tE C H A N IE  PLANU STREFY NEU
TRALNEJ

C Ł » v  Berbn, 11 czerwca.
•)■ W ciągu ostatnich dni nie było na

Śląsku żadnych znaczniejszych walk, również 
nie słychać nic o dal&zem posuwaniu się wojsk 
angielsk ch i włoskich. Według wiadomości z 
pism niemieckich plan utworzenia strefy neu
tralnej ni© da się zrealizować i został zanie
chani-.

„CHICAGO TRIBUNE*1 0  SYTUACJI 
NA ŚLĄSKU.

Nowy J«rk, 11 czerwca.
CE- E.). „Chicago Tribune** donosi, ie  

Lloyd Georg© . zamierza powiększyć liczbę 
wojsk angielskich na Górnym Śląsku do tego 
stopnia, aby przewyższyć kontyngenty innych 
wojsk koalicyjnych. Dowództwo nad niemi 
ma być oddane w ręce angielskiego genera
ła. Podobno Giolitti wyraził już na to swą zgo
dę. Obecnie wojska angielski© zajmują już 
wiele miast nad granicą.

To sarno źródło donosi, ie  powstańcy wy
cofali się z Oleśna dopiero po otrzymaniu ulti
matum z groźbą ostrzeliwania karabinami ma
szynowymi oraz a samolotów. Anglicy wzno
szą szańce, spodziewając się ataków ze streny 
powstańców. Na rozkaz Korfantego, który po
lecił wpuszczenie Anglików do m'asta, po
wstańcy wywiesili białą chorągiew.

WOJSKA ANGIELSKIE I  WŁOSKIE 
W DRODZE NA G. ŚLĄSK.

Gdańsk, lii czarwoa. 
(PAT.). „Danziger Ztg.“ donos- z Berli

na: Jak się dowiadujemy z  wiarogodnego źró
dła, w drodze na G. Śląsk są dalsze znaczne 
pcsilki wojsk angielskich i włoskich. Opera
cjami wojennymi kieruje gen. Hennicker.
NOWY PLAN KOMISJI MIĘDZYSOJUSZNI

CZEJ.
Gdańsk, 11 czerwca.

(E. E.). „Petit Parisien*' donosi z Londy
nu, iż Komisja międzysojusznicza opracowała 
nowy plan akcji z następującemi wytycznemi: 
niemieckie siły zbrojne na południe od Gli
wic otrzymają rozkaz wycofania się na zacho
dni brzeg Odry. Polacy eefną się nranicę po. 
wiata Rybnickiego i Raciborskiego. .Zarządzo
ne to ma być przeprowadzone vr ciągu nocy 
dzisiejszej. (Polacy i Niemcy będą przeprowa
dzali swój odwrót w- przeciwnych kierunkach, 
póki cały teren plebiscytowy nie zostanie o- 
czyjzcziony z uzbrojonych oddziałów.

ORGANIZOWANIE MILICJI.
Bytom, 11 czerwca,

(E. E.). Naczelne władze powstańcze na 
G. Śląsku wydały rozporządzenie w sprawie 
organizowania milicji. Wszystkie dotychczaso
we formacje znajdujące się na terenie zaję
tym przez wojska powstańcze, jak również 
straż obywatelską demobilizuje się. Na miej
sce dotychczasowych formacji wojskowych 
zostanie utworzona milicja G- Śląska, która 
będzie miała za zadanie: 1) ochronę i straż Ii- 
nji granicznej, 2)* utrzymanie ładu i bezpie
czeństwa publicznego wewnątrz kraju. (Milicja 
G, śląska składać się ma z sił czynnych i re 
zerwy. Formowan e  siły czynnej nastąpi dro
gą przymusowego poboru roczników 1892 do 
1901. Rezerwa obejmuje roczniki 1877 do 1881 

190- do 1903. Rezerwa poddana zostanie 
jedynie ewidencji oficera ewidencyjnego.

ZEZWIERZĘCENIE SmSSTRUPPLERÓW.
Byt©m, 11 czerwca.

(E. E.) „Powstaniec.** zamieszcza szereg 
nowych szczegółów o .gwałtach ni©m:eckich: 
w Wielkim Kofeszu otoczyli Niemcy cmentarz, 
aresztowali znajdujących się fam.ludzi i pobili 
!ch w nieludzki sposób: w Żabnowie zakopano 
żjwcem 16-let. chłopca Żórawskiego; w zam
ku Ostrowskim publiczność niemiecka pobiła 
aresztowanych Polaków do krwi wężami gu
mowemu kamieniami, Jaskami i drągami że- 
taznemi, poczem poraniony oh powalono na 
z ©mię i deptano. W Makowcu ąfcosstruppie- 
rzy powyrzucali z domów na pole malutkie 
dzieci. Na probostwo tej miejscowości wdarł 
się jeden ze stosstrupplerów, wyrzucił księdza 
z I-go piętra ze schodów a a  dół i pokaleczo
nego bił gumowym wężem, wreszc e zaś sko
pał go. Pewnemu powstańcowi, przychwyco
nemu przez Orgeschowców pod Kędzierzynem 
obcięto uszy i wyrwano język Jednej z ofiar 
ivy łupiono oczy. Świadek naoczny stwierdza, 
że w jednym wypadku katowanej ofierze wy
rwano język, a  na jeg0 miejsce włożono wie
cheć ze słomy.

PROPOZYCJA GEN. HOEFBRA.
Bytom, 11 czerwca.

(PAT.). Gen. Hoefer oznajmił komisji ko
alicyjnej, że stawia swe oddziały do dyspozy
cji komisj’ na wypadek, gdyby wojska koali
cyjne nie były w możności przywrócić spokoju. 
Jednak o ile wiadomo, komisja koalicyjna o- 
świadczyła Hoeferowi, że z propozycji tej zu- 
p e lń e  nie skorzysta.
WERBUNEK OCHOTNIKÓW NIEMIECKICH.

| Gdańsk, 11 czerwca.
(PAT.). „Danziger Arbeiter Ztg.“ dono. 

si: iWbrew wszelkim rozporządzeniom rządu 
niemieckiego o rozwiązaniu ochotniczych for
macji, na G. Śląsk zdążają w dalszym o. ągu 
spokojni© transporty ochotników. W Berliui© 
istnieję ciągle jeszcze przy ulicy Kalkreutha 
Nr. 18 biuro werbunkowe, rozporządzające ©- 
gromnemi środkami i pracujące bez żadnych 
przeszkód. Ochota:cy, zgaszający $ię w tem 
biurze, odsyłani są na dworzec Fryderykow-

sW, akąd pociągami pośpiesznemi jadą do 
Wrocław a. następnie do Missy, skąd odcho
dzą na front.

„Danziger Arbeiter Ztg.“ podaje też na- 
stępujące obwieszczenie, ogłoszone w Bawa- 
rji: Korpus ochotniczy bawarski odszedł na 
front górnośląski. Filja biura werbunkowego 
pozostaje w Neustadt na G. Śląsku, gdzie w 
dalszym ciągu przyjmuje -się zgłoszen a -ochot
ników.

NIEMIECKA POLICJA PLEBISCYTOWA.
eo r> t\ Wńocław, 11 czerwca.
('E. E.). Do Oleśna przybyło z Opola 700 

szeregowców niemieckiej policji plebiscyto
we]. Oddział ten ma się udać pod Kluczbork 
cetam -zabezpieczenia angielskiej służby etapo-

NIEMIECKA PROPAGANDA GÓRNOŚLĄS
KA WE WŁOSZECH.

, _  . Berlin^ u  cz-eewca.
(E. E.). Komunistyczna „Rote Fahne" do- 

n-osi z© deputowany niezależny dr. Breit- 
scheidt udał się na żądanie rządu niemieckie
go do Włoch celem przeprowadzeni a wśród
śl’ą ik ie tÓW Wi0SklCjl ProPa&aiLdy w kwestjl

BEZROBOCIE NA ŚLĄSKU.
BerJiji, hi czerwca.

(E. E-). Według dotychczasowj^ch zesta
wień możność pracy na terytorjum ślaska, źs- 
jętem przez Niemców, straciło 16.202 osoby

• fifyzyi m l w y  w G M o .
Gdańsk, 11 czerwca.

(E. E ). Zapas węgla, znajdujący się w roz
porządzeniu gdańskiej dyrekcji kolejowej, wo
bec wstrzymania wszelkich transportów z 
G-órnego śląska, jest na wyczerpaniu. O ile-by 
ni© nadeszły morzem transporty węgla, dy
rekcja kolejowa m a zamiar ograniczyć na  p e 
wien czas ruch kolejowy.

Gdańsk, 11 czerwca.
(E. E.). Wyso-ki komisarz generał Haking 

oświadczył delegacji robotników gdańskich, iż 
gotów jest pośredniczyć w  zaopatrzeniu wol
nego miasta Gdańska ,w węgiel angielski. 
Również wyraził on gotowość przyczynienia 
się do ułatwienia zakupu towarów włókienni
czych na możliwie dogodnych warunkach. To- 
waiy miałyby być rozdzielone pomiędzy robot
ników w Gdańsku. Generał Haking spodziewa 
się, ie  towary te będą zwolnione od cła.

Zamardowaaig m m i i ]  i r a i m f if

Lenina: Domowa, Młiutina i Rykowa, ani też
samego Lenina.

Monachjum, 11 czerwca.
(E. Ę.). Dziś w nocy został, zastrzelony 

pmzez niewykrytego dotąd  m ordercę, przew od
niczący frakcji niezcleźnyrh w sejm ie b aw ar
skim , -były nauczyciel giinmazjaiTiy, Oereis.
Morderstwo to wywołało wśród robotników mo
nachijskich egromne oburzenie. Jak przy-pusz- 
^ j ą ,  morderstwa dokonane zostało z pobu
dek (politycznych. Dziś przed południem wy
dała -bawarska rada ministrów deklarację w 
której wyraża swe oburzenie z powodu doko
nanej zbrodni ,i .wyznacza nagrodę 10000 ma
rek za wykrycie morderstwa. Deklaracja wzjm 
wa do zachowania spokoju i rozwagi. Partj-a 
socjalistów niezależnych i -komuniści wydali o  
dezwę, w której -obwiniają monachijskiego 
prezj-denfa policji o stosowani© systemu, stwo
rzonego przez Ka-rra. Zamordowani© Geneisa 
przedsttswioa© jest jako zamach na robotników 
bawarskich.

 ̂ Monachjum, 11 czerwca.
(B. E-). Profclamowany w związku z za- 

morrdto-wamiem Gareisa trzydwioww stra%  ge
neralny -nie przybrał spodziewanych rozmia
rów. Wszystkie zakłady użyteczności publicz
nej, koleje, gazownie, wodociągi, oraz -loi-- 
trowinie pracują normalni©.

*  „  ttt Berlin, u  -czerwca.
(E. E.). W edług wiadomości z -kół socja

listycznych p artie  lewicowe ogłosić maną straiik 
z powodu m orderstw a Gerei-sa. Rozstrzygnięcie 
bo łę  ' P raM ® prawdopodobni© w  so-

S w m  [ M l r e j i i a  B i a l .
Berlin, 11 czerwca.

'(E. E.). Pomimo zapewnień rządowych o do- 
trayłnMiu teraii-ńu zivrotu ciężkich i i ełckich armat 
bawarskiej stTaiy „Frenhcit*' i„Vor-
va Podają szereg danych, świadczących o -dal
szym oporze Orgeschu.

Dzaea-aiM te zannieszcaają w te j sprawi* t©!©. 
gram Rathausona, wj-slany do głównej k w a te ry  ba
warskimi straży o bywatetskioj w Mo-nadhjum.
. -Voiwaerts" utrzymuje, że chodzi tu o pofącee. 

a:e aię, ^  ras,;e trudności, te  związkiem naród a- 
£Tm oficerów i zwiąrJkiem narodowym żoMeray 
Kandeą® Rzeszy o-beeme wątpić już ni* powinien
*# Bawarja Istotnie dąży do obalenia galbónetu 
Rzeszy.

„FreiŁeaiT zapytuje, dlaczego dotychczas nie 
aresztowano Eschertcha. Iktćrego podejurować na
leży o spowodowanie zsmord-o-wanla Gareisa i opór 
stawiany wkdzom państwowym.

h  [ f i l .

Helsingfors, 11 caserwca.
(E  E,). Zjazd ekonomiczny związków za- 

wodoTry-rcł w Moskwie wybrał do 'prezydjum 
pra-wi© wyłączni© zwolenników kie-run-lcu ra
dykalnego, repTezento wa nego przez Trockis- 
CO. Natom i aat ni© -wybra no e n i sjwoden-ni ków

Ryga, 11 czerwca.
(E. E.). Prezydent konstytuanty Gzaksto 

powierzył Samuelowi utworzeni© nowego ga
binetu. Większość w n-o-wym rządzie stan-owić 
mają s-ocj(aliści, którzy obejmą prawdo-p-odob- 
nie teki: spraw zagrańi-cztiych (Zeelem),
eprawiedJiwości (Wessman), oświaty (Rei-ni- 
sohe), handlu (Lorentz). Jako kandydata na 
m inistra kolei .wymieniają inżyniera Blad
li eka, który już za czasów Ulm-amsa był po
ważnym kandydatem na to stanowisko. Prócz 
niego, znaczne szanse posiada B-astiaa, zbli
żony do partji komunistycznej. Nara-zS© teka 
finansów- obsadzona nte będzie, ponieważ do
tychczasowy minister Kaiming stanow-azo od
mówił wzięcia udziału w gabinecie. Na mi
nistra rolnictwa wysuwana je at kandydatura 
Kindsula oraz Leina Związek chłopski oraz 
-bezpartyjni odmówili ud-zli-ału w rządzie. Te
kę spraw wewnętrznych zatrzyma prawdopo
dobni© prezydent gabinetu Samuel. Oo do 
programu nowego gabinetu, dotychczas zda
nia są pod-ziel-o-ne.

J J I3S 3 SS33f I
Paryż, 11 czerwca.

(PAT.). (Radjo). Briand oświadczył, że 
rząd francuski postępuje w stosunk-u do rządu 
Angorskiego tak, by nteresy francuski© na 
wschodzie nib poni-osły uszczerbku i by zała
twić kwestję rozdziału wpływów w porozu
mieniu z Anglją.

Londyn, 11 czerwca.
(PAT.). Rad jo. Rząd angorski złożył 

przedstawicielowi Anglj-i w Kon s tan tyn-o po ta 
notę w sprawie poll tyto swej w stosunku do 
Anglji, w sizczególności zaś w kjre-stji jeńców 
angielskich. Nota utrzymania jest w toni© po- 
je.±na\vozym. Jeńcy pra-w-dbpodo-bni© będą o- 
desłani drogą na Trebisondę albo na Kon
stantynopol. Także i w irnnych Irwestja-ch 
spornych rząd angarski złożył przyrzeczenia, 
dające Anglji zupełne zadośćuczynienie.,

S s s i !  j i r i i i  BHoielfkicg.
Londyn, 11 czerwca.

P. A. T. (Radio)'. Kongres angiełskiej fe- 
dera-cji górników, liczącej przeszło mil jon 
członków, obradował przy udział© 200-tu dele
gatów. Kongres postanowił dziś -praedłoźyó 
propozycję zaprzestania strajku węglowego.

— Poseł łotewski w Moskwie podał sią da dy
misji.

— Znana komumistlca Klara Zellńn przejeetsa- 
ła przez Rygę na kongres trzeci©} Międzynwrodó©- 
ki w Moskwie. Zetkin została aTesstowaaa w- Ry
dz© pod zarzutem przewożeni* etolegaiaej Etera- 
tury aa Łotwę, jednakie po dwu godemeh wy
puszczono ją na wolność.

— W d*n. 11 b, m. o gods. 12 w pełudai* 4*- 
koaano wyboru rektora, Wybrimy so*tal po nu 
treaei dotydhceaaowy rektor Estreicher.

— Rząd sowiecki ogłoszą, i*  w statek  elowpn- 
koju w Rosji, jako tei wskutek braku asaterjalów 
i narzędri .segraina-cziii Iniymdeirawi* i -wykwelifl. 
kowani robotnicy nie znajdą aaraz* w Rosji satm- 
dnienia,

— Z Bukaresztu donoszą, Ie w ołStatnicft 
dniach wojska bolszewickie próbowały pn*j<| 
pTae© Dniestr, czemu jednak praeszkodadły straże 
ru-muńs-kie.

N a  m a r g i n e s i e *

\  A ło kram nielada mamy z tem  mlnirfe-
rjum spraw za graniczny chi

Nijak mu głowy nie m-ofiina było dobrać,
—■ Trzeci -rok już pracuję na Miodowej — 

żalił aię przedemną urzędnik z Ilia . Spraw 
Zagr. —- i czy jest minister, ary niema mini
stra — zawsze u naa bezhołow©.

I rzeczywiści© — jakiś pechowy, fatalny, 
nieszczęsny portfel.

Pechowy p-ortfel, który nawet dow nefo 
prezydenta Witosa uczynił niesławnym i-, aie- 
sławaym.

Temu fatalnemu portfelowi zawdzięczając, 
mieliśmy niedawno przesilenie, którego ci© 
było, i stoimy znowu przed przesileniem, któ
rego nie będzie.

Bo jeśli dla jednego portfelu nie daj© aię 
skleić jaka taka większość w Sejmie, to tean- 
berdziej nie będzie tej większości, gdy będii# 
szło o formułowani© całego gabinetu.

—• Niema, zdaje się, w stolicy ju t an i je
dnej wysoko postawionej osoby, którejiby oi© 
wymieniono jako przyszłego min:#tr* spraw 
zagranicznych — powiadam wczoraj do mego 
znajomego.

— E, tak £1© znowu ni© jesl — odpowia
da ten z iście ang:elską flagmą — z „wyaoio 
postaw onych** oie wymieniono jeszcze... «tra- 
żaka z  czatowni ratuszowej.

*
* *

Niedostateczne, marne, głodowe uposaże
nie sędziów w .Polsce w porównaniu nawet z
urzędnikami innych ministerjów występuj© -w 
całej swej .jaskrawości, gdy z stawimy je z ho
norariami, jakich żądają sędziowie gdziein
dziej •

Naprzykład... sędziowie, rozstrzygający 
nasz spór z Niemcami o Górny Śląsk,



. .K O B O T N  IK * ’, n i e d a i g U ,  12 czerw ca 1C81 t.
H r. 16«.

(Ni© m ogąc ipogo<?^;6 po w aśnionych stron, 
W ielk ie M ocarstw a w roli sędziów  postępują , 
ja k  dw sęd z ia  z  b a jk i o dw óch chłopcach, wal-
wiących o orzech.

(Niby -orzech rozlupili G órny  Ś ląsk . Część 
łu p in y  d a ją  Polsce, d ru g ą  część — Niemcom, 
m i  jądro , czyi: okręg przem ysłow o-górniczy 
p ra g n ą  uczynić państw em  niezależuem  pod 
k o n tro lą  en ten te .

Honora-rjum za arbitraż.
(Bodaj to  sędziow ie i bodaj to sp raw ie d li

w ość!
*

4 *
J u tro  spodziew am y s ię  w W arszaw ie  dro- 

gTfh gości.
P rzy jad ą  do W arszaw y gruzińscy tow. tow. 

C zcheidze i R am fśzw ili, k tórzy jak  dzieln ie i 
m ężn ie  walczyli z białym  te ro rem  ca rsk ie j Ro- 
*jj, tale odw ażn ie i u p arc ie  p rzec iw staw ia ją  s ię  
czerw onem u te ro row i obecny-oh carzyków  mo- 
akiew skioh.

P rzyw ita jm y  ich, jak  n a  to  zasługu ją , ja
ko b ohaterów  w  -walce o wolność, o socjalizm  
1 o w yzw olenie ludów .

N asi dom ow ego chowu kom uniści n ie  b ę 
d ą  im  m oże radzi, jako zaślep ionym  ,,social- 
pa trio to m ", k tórzy  n ie  pod d ali s ię  bezkry ty
cznie 21 tezom  m oskiew skim .

N a to  n ic  n ie  poradzim y.
O becni w la d 'y  K ren ilinu  m ogą „za to" 

pochw alić się  innem i cennem i naby tkam i.
J a k  bow iem  donosi m osk  ew ska „ P ra w 

d a" , gorliw ym  w yznaw cą i apos to łem  n au k i 
L enina s ta ł s ię  n i n u r  ej, n i w ięcej tylko... 
m nich H eliodor. /

W  dn i św iąteczne naw rócony  n a  kom u- 
n iam  czarnosecinny m nich odpraw ia nabożeń 
stw a  na plaou cerk iew nym  w  C arycynie , w y
głasza „w ielo leeie" wodzom  socjalnej rew olu 
cji i w ładzom  sow ieckim  i w  toku  k az ań :a  tak  
m ów i:

;— Orły. orty, orty! b ąk i że ru jące  na g n o 
ju  ni© m ogą sądzić o w aszym  locie podnieb
nym . P o p rzez  chm ury  i b łyskaw ice, p onad  
m orzam i szerokiem i p łyńc ie  w- gó rę  w  św ie tla 
n e  państiwo błogosław ionego socjalizmu. Wy, 
k tórzy  w yprzedziliście motłoch o  ca łe  trzy po
kolen ia. W  w asze ś la d y  wszyscy pójdą, pozo
s ta n ą  jeno  b ąk i n a  gnoju dopóty, d o p ó k i c ięż
ki rydw an  sow iecki ich n ;e  zm iażdży.

1 ta k  d a le j w  tym  sam ym  sty lu .
1 p rzykro  ty lko  n a  sa m ą  m yśl. ż e  spija- 

ewina. p lugaw a g ęb a  czarnosecinnego m nicha 
p ro fanu je  w yrazy, o k reśla jące  id e e  d rog ie  k a ż 
dem u szczerem u socjaliście.

W inszujem y tego nab y tk u  w ładcom  m o
skiew skim .

W inszujem y, a le  n ie  zazdrościm y.
Róm&n B osk1.

tlili

Niepodobna wymagać od biurokratów, patrzą
cych na Światło dzienne przea eateurzione szyby 
swych ibiuc, jakiegoś uroeumtenda lub życetiwoóci 
dla kooperacji. AJe mamy prawo stanewceo żądać.
aby panowie biurokraci nie przekraczali w swych 
zarządzeniach wyraźnej granicy, zakreślonej dla *«- 
modzieluości społecznej przez obowiązująw prae- 
ptey prawne. Naszytm przeto obowiązkiem jaknaje- 
nemgiczniej protestować przeciwko talrfitn bezpra
wie; tn. jak opisane powyżej.

Nie wątpię, ż* wszystkie wpływowe 1 czynnaki 
kooperacji polskiej wystąpią w obronie kooperatyw 
Grodzieńszczyzny. Nie wątpię, że i Sejm owy Klub 
Portów SbcjaIisty-czr;ych zainteresuje się tą  sprawą 
i energicznie saintenpelpie kogo traeba.

.Tan Wolaki.
,P. S. Szkoda, że kóoperatyści grodzieńscy nie 

zwrócili się do Warszawy bezpośrednio. Żywy kon
takt z życzliwymi dla nich czynnilkami społecznymi 
Stolicy niewątpliwie bardachy się im przydał.

Sil
Otrzymujemy artykuł następujący:
W Nr. 20 wychodzącego w- W ilnie tygodnika 

białoruskiego „Nasza Dumka*-1 czytamy protest gro
dzieńskiego Z wiązko Stowarzyszeń Spożywców 
przeciwko bezprawnemu zamknięciu przea władze 
powiatowe 17 kooperatyw Grodzieńszczyzny.

** *
Oto wyjątki z teigo protestu:
Niektóre kooperatywy otrzymały od policji gro- 

<f»eńskiej .papier następujący: „Stosownie do zarzą
dzenia p. Starosty powiatu Grodzieńskiego z dn: 
19 kwietnia a- ,.b .Nr. HS2 i p. Komendanta P. P, w 
Grodnie z dn. 20 kwietnia r. b. Nr. 17.1, kooperaty
wa NN. w dniu 25 kwietnia t . b .  zostaje zamknięta. 
Do dnia .25 kw ietnia na podstawie praw a (? 1) nale
ży kooperatywę ostatecznie zlikwidować, zwrócić 
udziały członkowskie i  wyprzedać terwatr**.

Kooperatywy dla otrzymania informacji o pray, 
czynach .ich zamknięcia wysłały swych delegatów 
do p. Starosty, lecz nepróżno delegacja przez kilka 
dai chodziła — Starosta audjencji nie udzieliły po
wiadając, że niema o czem rozmawiać (1).

•Przekonawszy się, iż iudljeracji się nie doczeka, 
delegacja złożyła podanie z .prośbą wyjaśnienia przy
czyn, które wywołały represjo, ale p. Starosta dotąd 
ni« dał odpowiedzi; w tych zaś kooperatywach, 
gdzie do wyznaczonego term inu nie zostały wyprze
dane towary, policja opieczętowała lokale.

Gdy niektóre kooperatywy zwróciły się z proś
bą  o zezwolenie na zwołanie ogólnego zabrania dla 
wybrania likwidatorów, zgodnie z wymaganiem 
statutu i art, 78 i 79 ustawy o Spółdzielniach z dn. 
29 października 1020 roku — otrzymały odmowę.

Jest rzeczą niesłychaną w  działalności spół- 
dziefee.f—likwidować przedsiębiorstwo gospodarcze 
bea udziału gospodarza a otrzymane z likwidacji ka
pitały dzielić pomiędzy tychże gospodarzy według 
swojego w idzimisię.

Kooperatywy nusze złożyły przed 4 — 5 mie
siącami swoje statuty 'do legalizacji, a  artykuł 5- U- 
stawy o Spółdzielniach z dn. 29 października 1920 
r. wymaga nadesłania odimowy w  ciągu 2 miesięcy; 
po upływie aaś tego terminu, o ile odmowa nie na
stąpiła, kooperatywy uważają się za ipyawnie istnie
jące i  na podstawie powyższego do kooperatyw na
szych, jako prawnie istniejących, należało Kastoso- 
wać art. 0 5  ustawy.

Jeśli *aś ip. Starosta kierował się zarządzeniem 
b. Generalnego Komisarza Ziem Wschodnich — to 
tam wymagany jest termin nie 2 miesięczny Jecz 
tylko 3 tygodniowy.

Kotmuiikujęr, powyższetm sterom sipółdziel- 
W3», Drę-imy je o bdzielenie nam możliwej pomo
ry, gdyż axrząd*eu:e p. Starosty jest bezpraw ny 

'astęyują neidnivr.

\i
Podajemy de publicznej -wiadomości następują

cy niesłychany wypadek, który zdarzył się w okoli
cy naszej cukrowni „Chelmicy" we wsi Chelmicy 
Wielkiej, gminy Szpota!, pow. Lipnowskiego.

Kotlarz, Ignacy Skibiński, lat 54, rodem z A- 
leksandirowa pogranicznego, kaleka, pozbawiony 
jednej nogi na wojnie rosyjsko - japońskiej, cho
dząc po wsiach zajmował się lutowaniem naczyń do
mowych. - #

Dnia 10 maja w drodze Skibiński zachorował. 
Przyjął go na noc organista pasrafji Chełm ica Wiel
ka do swojej stodoły parafialnej. Lecą nazajutrz 
wyrzucił go ze stodoły w .barbarzyński sposób: nie 
chcąc, mianowicie, usunąć go siłą postawił mu nie
co jedzenia na balach drzewnych poza stodołą. A 
gdy chory pod pełzł de tego jedzenia właściciel zam
knął drzw i Około 2-dh tyg leżał biedak talk pod go
lem niebem, podczas ulewnego deszczu i burz, któ
re wtedy przechodziły, pod okiem organisty, toię- 
dża Kooięckiego, miejscowego proboszcza i  innych 
miejscowych „ipatronów“ narodu. Nie mógł się ru
szyć, więc leżał na jetdnym miejscu aż traw* pod 
nim wygoiła.

Wreszcie ksiądz, którem u zbrzydło widać to o- 
glądainie powolnego konania człowieka pod jego bo
kiem, kazał go odwieźć sołtysowi Randyszewskieanu 
do gm iny; sołtys zawiózł go dio gminy, która z nie
wiadomych powoldóW odmówiła przyjęcia chorega 
kazała natomiast sołtysowi przenocować go u siebie, 
obiecując, ie  nazajutrz przyjdzie ipo chorego gmin- 

v ny wóz, by go od wieźć do szpitala ,w Lipnie.
Sołtys zamiast p iw  nocować go zwalił ohorogo 

do rowu. Nazajutrz rano, 25 maja r. b. po dwuty- 
godsiowem konaniu pod g*łem niebem, Skibiński 
w rowie zmarł. Wóz p rzyby ł, jednak nieco zapóźnol

Miejscowi robotnicy rolni .z folrwadku „Ohołlml- 
ca‘‘ złożyli się, zanieśli kto oo mógł i przyodziali 
zmarłego na wieczny spoczynek, zrobili trum nę i 
.pochowali bez księldza bo ten na ten czas wyjechał.

iPrzy zmartytm znaleziono list do żony. w któ
rym to liście zawiadamia żonę o przesłaniu jej 400 
mik. Pieniędzy tych przy nieboszczyki nie znalezio
no — podziały się niewiadomo gdzie,

* *
Świadkowie niniejszego wydarzenia robotnicy 

rolni z Chelmicy. proszą o umieszczenie powyższe
go w ..Robotniku", celem zwrócenia uwagi społe
czeństwa na stosunek gminnych -władz do tycia 
ludzkiego i dla napiętnowania nieludzkiego postę
powania księdza, pod bokiem którego się to wszyst
ko dokonało, a który ani palcem nie kiwnął by 
wcielić w czyn to co z ambony głosi: „miłuj bliź
niego swego", „głodnego nakarmić, spragnionego
napoić, chorego w  dom przyjąć*’-.

*
* *O Śmierci Skibińskiego nadm ieniła krótko, jak

by na ironję „Gazeta Kujawska**, pod tytułem „Na
gły zgon Ignacego Skibińskiego". Ładny „nagły" 
zgon trwający ni mini«j ni więcej tylko- dwa ty
godnie.

C zasopism a nadesłane.
Wyszedł z  druku uir. 20 „Przymierza**, czaso

pisma rw. zbliżenia narodom odiriodzoeych. o nastę
pującej treści:

Wl. Walcair — Śłąsk a) (Falska. J. ‘Wotósziy- 
nowski — Dla dobra Polski, J . de Nisau — Misty- 
fikatorzy Idei. A. B. Dobrowolski — O propagan
dzie zagranicznej. Polska « Litwa. Autolkełalrzm 
ukraińskiej cerkwi prawosławnej. Z  ndiwy literac
kiej Narodów Odrodzonych.- Powstanie na Górnym 
ślaaku. Kongres odbudowy na Łotwie. Dokoła 
traktatu ryskiego. Kranika.

Wyszedł z druku  na*. 23 tygodnika ,Jtząd i 
Wojsko1* o następującej treści: Gospodarcze pod- 
Blawy wojny nowoczeenej. — WdlTuo. dr. Plomicń- 
eszyk. — Oficer obywatelem drug 'ej klasy, >R. U- 
miastowiski. — J. Tokarzewlcs. M. Fedorowski. — 
Książkń, — Z Polski i ze świata. — Stałe wiado
mości.

Zwiąż?! lo b it i.  Sfawan. SiijtJz.
y j  W a r s z a w ie ,  W o ls k a  4 4 . '

Telef. 77-50, 77-53. 82-97, 14-09 I 130-31.

Jan ifiafsjsiak
( C i e n k i ) <

Du. 10 b. m. zm arł tow arzysz J a n  Mato- 
siak ! D aw ny, cichy ii n ie stru d zo n y  bo jow n ik  
o w olność i socjalizm . Nie b a ł s ię - re p re s j i ,  
skoro  i p rz e d  i po zesłan iu , bez w ytchn ien ia , 
by ł czynnym  tow arzyszem . W  Jego  m ałem  
m ieszkanku , w  czasach  najw iększych  r e p r e 
sji, odbyw ały  s ię  n ie u s ta n n e  p o sied zen ia  kor 
miteLu > kół party jnych , leża ły  stosy  „b ibu ły", 
a  n ie rzad k o  ro z leg a ł s ię  śp ie w  „C zerw onego" 
Cześć Jego  pam ięc i!

Ib g rzeb  o d b ęd z ie  s ię  ju tro  o godz. 8J-Ś 
ra n o  z kośc io ła  '  p rzy  u l. S en a to rsk ie j n a  
cm entarz Brudmowiski. Na p o g rzeb  zap rasza  
tow arzyszy Kona. D ziełu . P ow iśla .

w  s a r t i i .

U l i  l |? iJ  Iw . M .  Stów. SoólSi
odbędzie się w Warszawie 26 t 27 czerwca

b. r. w saii Tow. Hygienicznego przy ul. Karowej.
Zgodnie z § 2o Statutu Związku lista Stowa

rzyszeń Związkowych uprawnionych do udziału 
w Zjeździć z podaniem  liczby delegatów przypa
dających na każde .Stow, została ogłoszona w 
N-rze 9-tym „Świata Pracy’1.

Stowarzyszenia, które dotychczas nie wpłaci
ły do Związku udziału winny takowy wpłacić 
znośnie z uchwała Radv najpóźniej d» dnia 15-go 

i mai» w stosunku 20 rr.k. od członk* dla 5tpw«- 
• rzv<7el. . » •  bengresówki i Obwact* BiatóstoC- 

kiec© I 5 ipk. ecl człsmKd aia Stow. Mateisolski.

W poniedziałek, dnia 13 czerwca b. r- 
o godz. 6 po poł. w lokalu „Robotnika" od
będzie się posiedzenie prezydjum C. K .W .
r. p . s.

Prócz członków prezydjum na posie
dzenie to proszeni są tt .: Gar licki ,  Daszyń
ski, Luksemburg. Praussowa i Pużak. 

Sokrctarjut (j-eneralny.
ODCZYT TOW. JAW OROW SKIEGO.
Dziś o 11 ra.no w  sa li te a tru  „P ro 

menada** przy ul. B e łw e d e rsk ie j tow  ,R. J a 
w orow sk i w ygłosi odczyt n a  te m a t: „Socja
lizm  a  relśg ja".

ODCZYT 0  K A SA CH  CHORYCH.
Ju tro  o godz. 7 wiocz. w  sa li OKR. (A l. 

Je ro zo lim sk ie  56) tow . T. I la r t lc b  w ygłosi 
odczyt na. te m a t: „K asy  chorych i ich  znacze
n ie  d la  k la sy  robotniczej**.

Dzielnica Praga, Jutro O godz. 7 m im . w  lo
kalu własnym odbędzie się  posiedzenie komitetu 
dzielniieom-egu.

Dzielnica Powązki. Posiedzenie komitetu dziel
nicowego odbędzie się juitro o  godz. 7 wieca, w  lo
kalu własnym (Okolpawu 30 m. 16).

Dzielnica Wola-Gzyste. Jiu.ro o godz. 7 miecz, 
w lokalu (Wolska 441 odbędzie się [posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 mieca. w lo
kalu własnym (Solec 68) odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego,

l i i  r a t a l ! :
Baczność członkowie Zw. skórzanego (Żytnia

18A) t W Biedaielę dnia 19 czerwca o gadz. 9 rano 
■w sali Tow. Hygjeniicanego (Karowa 31) odbędzie 
się nadawyci&ajae walne zebranie członków. Wej
ście tylko za okazaniiem książeczki całortk.

Baczność dozorcy domowi! Walne zebranie 
doBoroów domowych odbędzie s^ę dziś o godz. 1-ej 
pp. w lokata Związku (Leisano 48). Na ponządku 
dziennym wybory zarządu. Między innymi, są pro
szeni przed staw idole z Kaizwlsii Centralnej.

Pośrednictwo pracy dla rtuiby folwarcznej.
Muństerjum 'Pracy i Opieki Społecznej koanuiniku- 
je : Wcibec awolaienia przez wdaśoicieli zSeimskich 
pewmej liczby służby folwarcznej, Ministerjluim'Pira
cy d Opieki Społeczne}, pragnąc przyjść a pomocą 
tej kategorji bezrobotnych, jtańuicjow-ato dla niob 
akcję pośrednictwa pracy. Usiłowania Ministe- 
rjusn przechylnie były przyjęte, aarówno przez 
Zwiiązek Ziemian, jak i przez awiążkS robotników 
rolnych. Na odbytych ze stronami konferencjach 
ustalono, że właściciele ziemscy, w  myśl zaleceń 
okólnika Nr. 202 Związku Ziemian, zgłaszać 'będą 
w  najbliższych Pańśtwoiwych Urzędach Pośrednic
twa 'Piraicy wolne miejscaf pracy, natomiast związki 
robotników rolnych prześlą db tychże urzędów 
spisy swoich członików, poszulnijących pracy. Urzę
dy PośreduBot-wa Pracy, zgodnie z otrzymam em i 
specjalncimś instrukcjami, zwrócą szczególną uwa
gę na dział rolny pośrednictwa pracy i dolo/a sta
rań. celem należytego załatwienia sprawy niniej
szej.

- JAK FABRYKANCI DOTRZYMUJĄ UMÓW.
Po trzydniowych ukladach dnia 23 kwietnia r. 

b„ w  imieniu sochaczewisikii.ej fabryki (w- Borysae- 
wiie) aawarl p . Rozenrot umówię ze Związkiem 
cietalo.wców. W umowie jest wyraźnie powiedzia
ne, ile robotnik m a pobierać płacy. Tęcz p. dyrek
tor, dr, chomji Mćoew.icz, -pirayszedł z pomocą fa
bryce i zaczął stosować umowę iw ton sposób, że 
poprze nos:! np. lale zwcnych rzemieślników do ka- 
tegoi-ji uomocy fachowej fałd, że robotnicy otrzy
mują obecnie mniejszą plfeeb. mż się należy podług 
umowy, która jwdpSesł p. Roaemrot. Sefcreł che- 
mlczny p. Mloe^rtcza do przeprowadzenia robotni
ków do niższej kategorji polega na tero1, że kotla
rzowi każe się wiprarcviac szyb’.1 w  okna. a bedna
rzowi wykonywać roboty z mstalu i t. p. rzeczy.

Nie wypłacono również robotoilcom caltej iróż- 
n'cy- -jaka im  przypadała z tytułu podwyższenia 
płac.

Każdy uczciwy człowiek żapyla ze srfizi.wie- 
niem : a cóż ma to robotmicy? Ano nic, bo p. Mi- 
cewiic* „chemitsanym sposobem" sterorysowat ro
botników przez wydalenie ludzi z pracy i  branie 
kary za ..przewinienia" m  potrzeby rowioibudiują- 
cego się kościoła w Kozłowi©. Po chwUnwem po
wodzeniu. jakie osiągnął p, Micewjcz przez stero- 
ryzowanię robotoików. robotnicy jednak spostrze
gli się i  zawifadomffili swa organizsrję o prailctykach 
p. d-ra chemji. Dz’mwiem fest także p«©!ejww*n:<» 
p. Rozenrofs który m-lreaco eecwala dyrektoró* 
wi 'krzywdzić robotników. * proćc'** v.  Rbzwraat 

• powinien wiertnieś, *» t», co .nodploe* w

fabryfci. mus? być wyfcnnaHo prasa wtrząd fabryki, 
w przeciwnym razie Sekretairjat Okręgowy wystąp! 
na drogę sądową ca *i«wykonanie podpińaaej u- 
mowy.

Jak  nas informują, Rząd polski jes Katatoro- 
aawany w wydiajnej wytwórczości, fabryki, gdyż 
jest podobno akcjomaipjuseemi. więc jeżeli pozwoli 
się p. MLoewieziwwi nadal w sposób „chemiczay" 
zarządzać fabryką, to wątpimy, czy Rząd dubnw 
na iem wyjdaio. W. O. S.

WYSTĘP KOMUNISTÓW W JAROSŁAWIU. 
Komuniści na apófkę * klerykalami rozbijają ruch 

robotniczy.

Dnia 5 b. m. odbyło się w Jarosławiu zgroma
dzenie ludowe w sali Sokola, na którem referowali 
posłowie dr. Licbermian i Ohudy. Pierwszy prze
mawia! ]K>srt Chudy. Tutejsi komuniści już * gó
ry mieli uiplanowamo nie dopuścić do głosu posła 
Chudego, Nie podq^a się im on z  powodu swej 
energji w zwalczaniu warchotów komuinistycznycli. 
To też wycia i okrzyki komunistów, łącznie z kle- 
rykałanii,. któray masowo przybyli na to zgromadze
nie pod pizywództweim księży, tylko z trudem do
zwoliły postowi Ghuldemu dokończyć swoje przemó
wienie.

Przyzwoici ej zachowywali się. w czasie prze
mówienia posła dr. Liebermana. Ciekawi by®, 
adaje się, co też ten, cieszący się opfnną lewicowca 
.poseł powie. Spokojnie więc wysłuchaj!o wspania
łego i rzeczowego przemówienia dra Liebermana i 
sala wybuchała często entuzjastycznymi oklaskam1!.

Po dr. Liebermanie przemawiał p. Sochacki * 
Warszawy. Przemówienie swoje oairanlczył do Ste
ku obelg i napaści na P. P. SL, powtarzając wszyst
kie znane już do znudzenia frazesy komun i styczna.

Przemawia? tak ie poseł Łańcucki.
Następnie zabrał glos tutejiśy domin ilianin ks. 

Mączka, ubrany w Małą szatę. ..Kochani towarzy
sze" — zaczął wielebny ojciec swo>|e praemówiewie. 
..Wszak to, co słyszeliście tutaj o zdradzie P. P. 9. 
to święta prawda. My ciągle mówiliśmy to samo i 
dzisiaij potwierdzają nasze stówa byli członkowie 
P. P. S.". I w ten sposób przeimntwial dalej ks. Mąca- 
lra, akompaniując dzielnie posłowi Łańcudkiemu 1 
.p. Sochackiemu w zwalczaniu partji rofeotoicBe; R  
P. a

Oburzony tym incydentom jeden * profesorów 
gimn. przystępuje do p. Łańcuckiego z okrzykiem: 
„Gratuluję panu braterskiego współdziałania a Ina 
Mączką".

iPonieważ ks. Mączka zaczął (dalej jeździć na ko
niku antysemickim, zerwała rtę  uaeaM burta*; lrt»- 
rykall zaczęli się ibić a robotnikami i całe agrarna- 
dżemie rozbiegło się. ,

Oto pierwsze owoce występu marnych komu
nistów. Przygotowują grunt <ffla ks. Mączki 5 w t«o 
•poaób zbrodniczy pozbijają r’Jcb robotniczy.

Wyboraa.
ZGROMADZENIE ROBOTNICZE W BORYSŁAJflB

(Dnia 5 go czerwca r. b. odbyło rte olibraynd*
zgromadzenie, w którem brało udział okotó 7000 ro
botników. Na zgromadzeniu zdawano sprawę z od
bytych pertraktacji i zawartej umowy w doiu 2 
czerwca we Lwowie^ Po sprawozdaniu, które skła
dał seler. Suwała, oraz oświetleniu znaczenia pose- 
ozegóŁuydti punktów — przemawiało azereg mów
ców, którzy w awyioh ipraemówiem iach wykazyw*łi 
tn ld  ncści, jakie się piętrzyły przed delegatami ro
botników we Lwowie podcsoas układów. Przedsta
wiciele Związków i delegaci robotników, wykazali 
swiem (postępowaniem, że umieją doskonal e ocenić 
każdą sy tuację i śald.nem postępowaniem nie poswo- 
Mti się wyprowadzić z równowagi.

Po omówńeniu tych sipraw, .poruszana kwest.ję 
rep resji jakie obecnie niektórzy przemysłowcy sto
sują do robotników a to: po uchwale robotników, 
by pracę podjąć dlnla 4 b, m ,  wezyrcy robotnicy aa 
omówio-ny czas pracę podjęli. Tymciaeeor. Irilitai 
przemyrtowicówi. pomimo zastrzeżenia w umowie, 
że z powodu strajlru nikt nie będzie szykanowany, 
wypowiedzieli pracę całemu szeregowf rolbotoilków.* 
tłómacząo to wy(powiedzenie uiemcili wcścią pro
wadzenia nadal pewnych części 'kopalń. Jesśell zwa
żymy, że do strajku nfe było tych tendencji, następ
nie jeżeli weźmiemy pod uwagę, ie  obecnie prze
mysłowcy naftowi otrzymali olbrzymią podwyżkę 
iza ropę, nie Irudino będzie dojść do p rzeko manku, że 
przeimystówcy chcąc zmniejszyć znaczenie wygra
nej robotników^ nie wahają się praeH tak proweku- 
jącem stanowiskiem.

Oburzenie robotników ieKł olbrzymie, jeżeli <4 
panowie .nie zmienią swego postępowania, to *» 
skutki nikt nie ręczy.

Na skutek odniesienia się seto-ętaraa okręgo
wego, Suwały, z  tą sprawa do laby Pracodawców, 
ma Wydział lej Izby zbadać bliżej przyczyny wyda
lenia robotników i ewentualnie zmusić przwnys?ow
co w do cofnięcia wypowiedzenia.

Na zakończenie zgromadzeni uchwalili }«ino- 
głośnie następującą rezolucję:

„Zebrani robotnicy i robotnice w dniu 4 b. •«, 
na podwórzu Domu Ludowego, stwierdzają, im 
przeprowadzona umowa z przcjmysłowi^m 1, dhocaal 
niezupełnie zadowala robotników, .ednak j«sl »  
pelnem zwycięstwem klasy pracującej. iYiober to
go udzielają pełnie rotum zaufania delegatom robot
niczym, którzy swą praca przyczyn iii się de m w ar 
cia tej uińowy. jakoteż stwieUdroją, że wtanowis^ko 
i praca praeHstawiteieli Związków rob. — e**ft®ir 
je na zupełne jjenanie. Przytem uchwalają Totszto 
zaufania Muibawi portów P. ’P. S. w szczególne^ 
składają podziękowanie tow, portowi DraunandńWł 
za czyriiiy i  meocemiomy wdział w akcji roboto^* 
ków".

Ml i l i t f S t e - C Ś W Ś l f S W f .
Z, P. M. S. Dziś o godz. 10 rano olbędzi*

w lokalu dzioluiey Śródmieścia (A . Je ro sd . 8® 
wains zebranie teiia daietecy, aa które ar ■aStą?* 
■uko*s;ytrww*«śe *ię diielnicy, tudzież iry to ry  w* 

zarządu.
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OŚWIADCZENIE.
Prosząc) jesteśmy o zamieszczenie oświad

czenia następującej treści:
W obec zarzutu, postaw ionego ma lam ach 

jednego z pism  w arszaw skich koledze nasze1- 
m u, pporuoznikowi W. P. w rezerw ie, obec
n ie  kom isarzowi i  edjutantow i kom endanta 
gł6wm. policji państw . Jamowi Płotnickiem u, 
Poczuwamy się  do obowiązku stw ierdzić, 1* 
odnośnie do inkrym inow anego m u boiLszewi- 
tanu w  czasie pobytu w Rosji, raeoz się  p rzed- 
staw i* w ten  sposób, Iż Jan  'Płotnicki, będąc 
kom endantem  POW. w  Moskwie w r . 1918, t. 
1  w okresie  n-aiwięks&eg© tenoru bolszewic
kiego, został przez bolszewików aresztuywamy 
» w raa z nam i siedział w  „Cfz^elzwyel^sj©e,• mor 
akierwwlkiej. Stw ierdzam y rów nież, iż korni- 
Sara p łotn icki w C harkow ie nigdy n ie  był, 
f d y i  i  Moskwy w yjechał w prost do Wnirsra- 
■*y i  w  dw a dni po powrocie wstąpU dio w oj
aka polskiego. Podpisano: T urkow sk i m ajor, 
J. Szeląg, kap itan , Stefan 'Riesłowski, poruoz- 
•®ik, t Tade/uisa Teslfir, podpor.
•^- Tia !■!■■■■ I—IHISI I  II I ----------------------|-------------

Z ło cz ew ,
<Kar«»pond©ncja wtAna).

Vf dn. 22 maj* staraniem miejscowego KcSnffle- 
b» iPjRS. a wołano wieo, na którym przemawiała 
**w. Sowitmk*. Pomsnvo niepogody sala była za- 
Pełniona,

Terno Sowianka mówiąc o wojnie euro,pejakiej, 
^ykaaala, jaką rolę odegrał w niej międzynarodo
wy kapitał, a w szraególnoścł — angielski Miej- 
*°0w* ©mdecj*. wiedząti o tean, te  tludizi© na prowi®- 
Rii mało są obeznani * polityką międzynarodową, 
Czepili aię tych słów i dheieftt rozbił wlec, Ale 
gromadzona publiczność potnaała się na endcrJridh 
burakach i zażądał* stjuiomano wyrzuneria Jcrsy- 

przez policję, którą praystoJ miejscowy poste
runek. Po pnrerr/-wteniu twwt Soerianki, wcrwaly 
się rzęsiste oklaski. '*

Następnie zabrał głoś miejscowy endek, pi Sta
rowicz, który zaczął opowiadać, to  ofcniotgiodzimiy 
dzień pracy jest szkodą dl* państtoa i te  robotnicy 
nie powinni wałczyć o poiepasenie bytu, ażeby się 
potem toczyć, jak upaslone śwMe, w końcu tak 

' *i? zagatopowaJ. że narwał wsŁystkicii urzędników
*  Polsce złodziejami

Wiec zakończono ©krzykiem na cześć ,P. P. S.
Po wiecu odbyła się konferencja miejscowego 

*0lb:tetu P. P. S. we wlaisnym lokalu.
Miejscowi lueadecy, w odpowiodtei os onsz 

^iec, sprowadzili aż czterocih prelegentów: posła
J*s. MąkoMiego, Kaweckiego z Warszawy, rejen- 
ł* se Zduńskiej Woli S jeszcze jakiegoś (pana. W so
botę 28 maj* zwołali tak zwany „(poufny wie©“ ; ni© 
^rządzili zebrania partyjnego gdyż jest ich tutaj z 
Piętnastu, więc wstyd im był© przed własnymi przy
wódcami

W niedzielę zwołali wiec (Łes ogłostserai®), na
*Wry sprowadzili policię.

Pierwszy przemawiał ks. poacS, sl© mńwil tak
^tlędnie, jakby wcale nie był endekiem. (Następnie 
^  Kawecki wystfpil przeciwko lewicy „aa proedłu- 
^n ie  wojny’* i t  p.. zaczął napadać na Naczelnika 

«ńshva. ale zerwała się taka burza , to  potem p. 
Kawecki zmienił flnż temat swego przeonówienio. 

zabrał glos rejent ze Zduńskiej Wott, który 
* ^Upierał przynależacści do Zw. Lrnl Nar. i 1 pi

Następnie przemawiał ob. poseł iBaraacwski z
* r^wolenia'* j oł>. Wyrobiński, wyjaśniając kto 
®£t Wtnf«n przed’udaniu wojny, czeanu reforma roi-

ttie została wykonane ł t. d  
Rozdęgiy się okrzyki przeciwko

^fcois
posłowi ks.

skreimł, który uwieM nie raetając końca wie

Endecy nie zriołafj nawet uchwalić żattnei rezo- 
'•cfi.

C ł a s f  n y t e t o i l i a s i .
O zapobieżenie brakowi cukrn.
Szaraoąuny Pand© Redaktorze t

i wotgóle cały 
Apcwiaacja nasza

Diaczy to iyan. ze cukier mie nadszedł * Matopol- 
i t. p.; Z tego powodu uiei jest w krainie d;ań go

, Od jakiegoś czasu stolica nasza 
ał przeżywa głód ©ufcrowy.

«6t

, 'silnej kadinośoi.
. l e t n i e j  p, w Warszawie gruipa fabrykantów cae- 
 ̂ lia<dy. którzy otraymuja od Min. Przemysłu 5 Han- 
l# transport cnt'kiru, niby to n-a wyrób czeko-
^  y dla wojsiliai, szpitali i  1,  p., plącąc po 58 mik.
tą a potem w woinyin handlu funt czekolady 
^^edają po 260 mk.

( Czy cała ta czekolada idzie n» użytek wojska 
• P-, fest bardzo wątpliwe,

Otrzymując miesięcznie około 300 worków ©u. 
panowie ci zarabiają mffljwiy, a biedna lud
ni© może dostsć soi łuta cukru, gdyż n« ry»-

P’-aci eię sań niebywałe ceny. J. 0.

si?1
•stępowanie T-w* Ubespicczed Jstów-York",

Szanowny iPacii© Redaktorze!
^  Cpraejnii© proszę Sz, Pan* o łaskaw© podafe- 
»- łs w poczytnym dziennilmi (Waszym castępnją-

«*tji:•K k w,
luhejsitsj filjj T-wi&uibezpferaeó ,Jf©w-Yoj4t“ 

ayieiu zapewne innych obywateli 
tato :Ctl miesiąceim zawiadomieni©, ż« T-wo

w'e jest odkupić moją poJisę ubezpieczcctPwą,

płatną w przyszłym raku, W ra«S© mojej na to aga- 
<ly, T-wo wypłaci przypadającą mi * tytułu uibez- 
pdeczemia na życie suimę zaraz w stosunku 4-eh ma
rek za irbezpi«cz(Miy 1 irobel przedwojenny,

T-wo nadmienia, ż® propozycja ta obowiązuj© 
T-w© w ciągu dai 30-iiu.

Ws© miałem dość wołnego czasu, aby dowie
dzieć tię, co w całej tej ©prawi© tkwi, dlaczego 
T-wo te robt, natomiast wiem, to  (rubel przedwo
jenny, ma który składałem w  T-wie moj© oszesęd- 
jtośai, to jest zupelmto co innego, niż ofiarowane 
teraz 4 m arki

Pozostawiłem przeto pismo T-w* „New-York" 
boa odpowiedzi.

Gdy o®n*c*ooy «*» odpowiedź tennte minął, o- 
traysnatem ptomo n*«tępująoej treści:

JW* ofertę Haaaą * dra. 26 kwietni* r. b. ni© 
otroyintaSAmy odpowiedzi (Pańskiej. W przeciągu 
lego ceasu uregulowwHśmy fuż dużą część naszych 
pali* i po TnsfcirSeczmienru' wypłat z pozostałych po- 
lśis bbrm Warezmvrsldego Odddalu zostairi© zupeł
ni© zamknięte i  'W. .Plan będzie wtedy musiał dal
szą koreapoodwację kierować -wpirost do naszej Cen
trali w Paryżu, jak również opłacać tam dalsze 
składki według dziennego kwsu w Paryżu.

Również kwesti)© ewentitałnej łregulaiciji polisy 
będzie W. Paw musiał załatwić z ta Dyirelroją.

Uważamy za konieczni© eawladomió IW. Pana o 
powyższe** i. oczekując odwrotnej odpowiedz^, po
zostajemy itd,**

Uważam, to  T-wo ,,N©W-York'' w pierwszym 
rzędzi© ma: swoi© wlasn© interesy ma widoku, a 
nie interesy ubezpi.ecaoinyoh. iuż bowiem przed 
dworna laty robiło różne trudności ulbezpłecziomym, 
przy opłacie pnremji nibeapieczeoftKwych.

Jiłst pożądane, aby wladoe nceze wefrzały w fą 
sprawę i poradziły, jak należy postąpić w tym* wy. 
padffcu. Idzie przeciei o dobro wielu obywateli Pań- 
stwa. Sł.

Z f c i ?  iW D O d a r c K .
Notowania riełdy warssawikiej,

JMairy 8t Zjete. 1215—1232ńO.
Berliai trenz. 18.19,
Paryż tran*. 100—93.75.
Londyn 4750—41725,
Wiedeń 200-194.

I  powodo imienin l o K i i M a
fabryki Wełny Drzewne) p. f. „Dlttmar", p. A n to 
n ie g o  J a k u b o w s k ie g o  — robotnicy zmiany p. 
Daaba, składają na sieroty po poległych żołnie

rzach mk. 2.558.—

Or. Slęfan
p o w ró c ił .  Chor. skóry i włosów, weneryczne, 
płciowe (niemoc). Przyjmuje ód 5 do 7 p.p 

S s k o in s  8 , tel. 408 58.

C Y R K , S t. M ro c z k o w sk i 
(u l. O rd y n a c k a ) ,

DzIS, d. c. Turnieju.
Decydujące spotkanie: WILDMflN-KURYLOW. 

Powtórny „MECZ** 3oksu angielskiego: KftWAN- 
JfiCKSON oraz wcino-amerykańska walka: STE- 

KER-KOCH.
Początek walk o podz. 9 I pół.

Kronika;
STAN POGODY

(iwed-Jg danych iPaiśskw. Imstyluita Meteorolog.).
Temperatura nztwyżsaa wynosiła wcmoraj w

Warszaw tó 19.°8, najmitoas 43 ®4; w Zajkopomear 
ooegdaj: 17* i' 7*.

Praewici ywany przebieg pogody W ded/u daó- 
siejszyzrK Pr;*vw*enie pochmurno, miejscami opa
dy. teaiperamra mało rTnienloma, umiarkowan© 
wiatry * (iaieirualtów zachodnich.

Ciągniecie miljonówki. Wczjoraj aostal 
■wyOcisowany Nr. 0,467.054. Mi^^nńwlra ha 
Eostata sprzedana do Ciężkowic w  MatopoJsca.

Ze Związku Polskiej Młodzieży Robmfaicaej 
,,Sila“. Kolo lun. J. Pllsndisilciego 4 Roło asn. C&raei 
uraądeaiją dstiś wycieczkę do Wilanów* i •Morustn- 
ka. Zbiórka o  godz. 7y3 punktuaJnic na pi. Zbawi
ciel*, picy akwerze.

Kwesta. Jutro na ulicach m. st. Winirazawy od
będzie eię kwesta uLiasna na Kolon je letni© dla naj- 
biednia.taej dtialwy aekoinej diietaLcy SUrotnlej- 
8kdej.

W sprawie rejestracji strat. 3ekretaa*jait Gen*- 
ratoy Głównego Urzędu Dilowid acyjnego Infonuu- 
je, i© rejwrtraoja sitraf wojir- europejskiej 1914— 
1918 r. na terenie b. Kongresówki została już cał
kowicie zaifcont-zoaią, przeto nadsyłanie ipodań o  **• 
Tejwtrfwsnie odnośnych stra t na tym terenie po- 
miesioBiycti, je«t całkowici© beKCOlowe. Podania ta
ki© będą pozostawione bea odpowiedzi.

Z Polskiego To w Fiiyczaogo, Jortro o g. 8 w. 
odbędzie się w Zakładzie fizycamym Połltócbniki 
zebrani© ogólne Oddziału W&rsoawiskiego Połafeli©- 
go T-oia Fizycznego, o© Jrfóre-m Zarząd przodsfa- 
w! ©prawozdanie z daiałatooścl za rbk ubiegły i od
będą się wybory CEłonków zaraądu i komfefi iwwh- 
zrjnej. Prócz tego wygłoszą referaty: p. 'K, Jan.
taen: .,0 metodach fotograficznych wyzmaraania
wielkości gwiazd* i  p. S». Kalinowski: „O peiwnem 
źródle błędów pray wysanacnainiM stałej Kemra*.

S a r z a s S  8 « k ! »  S s k o ł y  H e  a  K i e ]

T .  g i B l O W g S l E Q O
L E S Z N O  8 4 ,

pedaje do wiadomości Szanownych Rodziców I Opiekunów że egzaminy w a tą p n *  do  wrMryoł*
k ic h  klafli do klasy siódmej włącznie edbędą się i3 f 14, IS C a e rw o *  o godz. 9 rano. Do klasy 

podwstępnej przyjmuje się dzieci lat 8-iu bez egzaminu.

Slowarzyizenfe Inżynierów w Warszawi©. Wo
bec tego, to Istniejąc© iw Warszawie Staw. Techni
ków ogranicza wstęp do Stówareyszenia, znacznej 
liczbie inżyncorów-, powstaje w Warszawie nowe 
Stowarzysz, Lożynaerów, które stawia ©obie as ceł 
przestrzegana© spraw czysto zawodowych t narako- 
wych. Komisja organizacyjna (Zielna 11, m. 19) m, 
prasza wszystkich Inżynierów, ż rą c y c h  sobie o- 
trzyniać pnojeSrt ustawy i zaproszenie na argamiz©- 
oyjne zebranie, o nmitychmlastowe aadesłorae swo
ich adresów,

Do rosyjskich tor .-rew. w Warszawie. Otrzy
mujemy następujący komunikat: Grupa rosyjski oh 
socja;liiStów'-a-«wolU'<>joiiiotócv w Warssawś© wzywa
wsttyHtŁidh tówarayssy, p^zirlających pwisiawow© 
punkty programu pnrtji, zaarówno dawni©} pracują
cych w oigawiaecjS, jak i  sympatyków, de Kareje- 
strowatuia się u  czkmlca zarządu grupy S. Komen
dy w (Warszawie, Chmietoa 47 (hotel Amerykań
ski) codziennie od g. 9—10 rano i od 7—8 wlecz., 
*w celu zaproszenia na ogólne zebranie członków 
pabtjl, O dniu i miejscu zebrania nastąpi dodatko
we ogłaszmie.

O dojaflti okopowe. Biuro (Pras. M. 6. Wojsk- 
komuntkuj©: Zdemobilizowani żołnierz© ę b. awnji
gen. Hellera z 13 dyw. fb. I. dyw. byłej armj! gen. 
Fali era)', którym należy się dodaleik ókopoiwy, w 
myśl przepisów franeuskreh za cass Btoiby na fron
cie od fcwietnla db 1

WYPADKI.
Tragedja ucrafa 19-łeImł Jewy WyłtówM 

(Aleja Trzetiego Maja 14). uczeń 6 khwy gń***- 
ąjuim Giżyckiego w Wierah.ii© za hlcikotaweoB, a 
rozpaczy, to  ale zdał ca maturę, postaucwil orf*, 
fcrać *>W« życie. W tyci celu w szkol© ’-.'■^**1* 
a f s r o in w i  w klatkę pie-iwsow*. Kuto wyrento aa 
wylot. Mtarfodaneao desperat*. ** teanto t- ężkSna, 
przewiozło pagetówt© do aeąiit. DztoctąCka Jean*.

Potajemny handel walutą. Fankejomaitfuaa *- 
rzędu śledczego p, Bsciirach. pray współ udatol©
policji śledcaed łódżkiej. wykrył w Lodari przy nl. 
'Pio-trkowakiej 22, w mtosskimiu Pinlousa Jutkl, 
kilkunastu ©pekulamtów z czomnej giełdy, pray któ
rych podczas rewizji wwieziono również walutę a*, 
graniczną. Ogółem polioja znalazła u tych gneMato- 
ray 2.000.000 rok. gotówką (w tem również cioto 
i srebro rosyjsktó). Skoiifislcowian© pieniądz© zo
stały zdeponowane do dyspozycji MStaisteiitJitna 
Skarbu. JÓalsz© docbodaeuie prawadaJ policja łódz
ka.

Sćniąca—łlodziejką, P. Łysakowska.  ̂ramfazo-
kala przy ul. Koszykowej 45 przyjęła do służby 
miejRikę Śtefamję świderską. Po pięciu dnuacli- służ
by Swiderska, podczas &' ©obecności domowmlków. 
zabrała garderobę i  wiele inr,ych rzeczy, wartości 
150.000 mk.. i z łuipetn tym zbiegła. Nadto Swider
ska zaanteszikale} w tyatto kfltalu Aleksandra© Bark, 
kk&rdła bieliznę l ubaeai*. aa ogólną sumę 85,000
mk. f

let

KUO winnS ągla- 
asftć się m  Itów. Kom. Uzupełnień, totóe© tót w tym 
przedra tarto udnieiać będą ©rstoHdWi tmfcmnuicfl .* 
powołaniem sżę na MraiaSŁ RodoazAw Nr. 18, po®. 
374. (W sprawach żołnlerty z b. *rmij£ gen, RsU©- 
ra, które dawniej załwfcwiało Btero rachonkoiw* 
pray ul, Miodowej 4, najeży się swracoć tafcie (Jo 
Pawdeitowyeh Komend Uzupełnień.

Samochody i policja. Dowódca miast* VT.vrro*-
wy wydał naetępujący rozfcaa, dotyczący stosowa
nia się samochodów wojskowych do prawmych z»- 
nsądzed palicil państwwwej: „PraypomKiająe roz
porządzenie pp. ministrów ąpraiw wojskowych f 
apraw wewnętrznych, ogłoszone <w ,M o n ito r# ', 
polecam, aby samochody wojskowe, ni© odpowia 
dając© wymegajniotm przepisów o jeździ©, względ
ni© nieoświeiLforae w mocy, nieopatrzone mirnera- 
mi i t. p., zatrzymywały się bezwzględni© ma żą
dłami* fumkejanarjuszy policji państwowej i  stoso
wały się do ich prawnych zarządzeń. Winayóh wy- 
kroczemi* togp rozkaosu będę pociągał do odpowie
dzialności".

Ursynowski© Państwowe Scminarjam Naucsy- 
ctalskie. Egaatmi'ny wstępni© ma kurs I, IT i  III Sft-
iminarjiłm UrsymowAiego odbędą siię dsn. 24 i 25 
czerwca r. b. Podania, wraa z  dtofcumeiDilaimi, mato»- 
iy  składać w  kaaicokrji Semiaarjusii (Warszaw*, 
Szopena 16) w godzinach ramnych. Semfaatrjmn od 
■wra»śnia prowadzone będzie w Ursynowi©. Nauka 
bezpłatna, Internat olsolo 2000 mk. miesięcznie.

Żegluga morsko. Bałtycko - amerykańska lieja 
ctraymał* telegraficzną wiedamośń, że statek ,,Li
thuania" odpłynął dn. 1 b. m. z fffowege Joatku do 
Gdańska, wioząc ma pokładzie 1075 pasażerów I. 
II t III ki. i  około 400 ton ładunku.

Ukaranie aptekarza. Okręgowy Uraąd Zdro 
■«i» a  nieporaądiki w aptece pray u). Mo5«Aaw. 
Bkiej 43 i pomyłki pray wydawaniu lekarstw ode
brał wtócicŁelowi tej apteki, p. Stefanowi Mich*- 
lisowi, prawo zarządzania apteką. P. Mtóhedia jui 
poptreedaio by! karany teytowtna© pernea Otoręgo- 
wy Uraęż Zdrowia,

D a f ę  n a  r a f y
miesięcznie,łub tygodniowo akryola I Scostjumy dam 

skifl. LESZNO 27, m. 25.

Ujpele szajki *z*stis4ystów. Futórcjon nrjue* *- 
rzędu śl&dczego wtcz'ma! na ul. ŚwięJókrayeflriej 
zawodowych złodziejów, t. 7,w. .^gaibniaray", któ
rzy, grasując stale *r ckrJicach kóuaulatu amery
kańskiego. okradali udających się do Ameryki 
emigrantów, ta poinocą podTauconego woreczka 
lub koperty. Aresztowani podali się ta : Staniolo
wa Mactyńsikif^go. Jóirla Atla«Łi«ęo. Wojdlecha 
Szipiiiiińela i  tois© *©g> Moojanną. Ziudnteao pr*> 
aióh przygotowane róże* pisedciioty. mające słu
żyć dio oszustwo.

T eatr i M uzyka.
Teatr Wielki. DaJS t  w© wtorek efektaway ho- 
..Psn Twanriowsitl**. Jtctro „Faust**.
Teatr Rormsltnśei. Dtt.ś dramst Calderona do 

1* Barca „Sędtia z Zalameir. Jutro ł  -we wtorefc
pędzla  z Zalamei".

Teatr Połnki. Da« 4 jużro Jfłaal*.
Teatr Reduta. Httiś ł inrtro ..PrzechodaJeń”.
Teatr Mały. Dziś pierwszy ram grano będzie 

głośna komedija Badura p. t. ..Koncert**.
Teatr Praski. Dziś i jptro komedja Włodzimio- 

czo .Perayńfńcieg© -Szczęści© Franta"
Teatr Powsierhny. Dpś dwa razy: o 4 p(p. i 

O 8 wierz. „Karnawał w Warszawa©".
Teatr w Pomarańczami. Dziś w* Łasfenkach 

konoent PolUkiej Kapeli * Ludowej pod dyrekcją 
prof. S. Kazuro. (Początek o godz. 8 wiecz.

Odwołani© koncertu. Zapowiedziany ina dtzdS o 
godz. 10 wiecz. w sali Tow. Hyeieniczńego (Karo
wa 81) feoneept-tnonstire. ■ powwlów aieooJeinyeh 
od organizsfarów, zostaje ocŁwołany.

POKWITOWANIA.'
No powstańców górnośląskleh.

W .Łęcki mk. 208.
Od robofnllkńiw I oddzi-łfu Inżyniersldejse Wy. 

działu VII ‘budowniełw* Magiafcratu m. s#. Warsza
wy mk. 3000.

Zw. Zaw. rób cukrowni, odidiiał .Klemensów, 
mk. 5800.

S S. mik. 100.
Od roboteiMw* e tfa w o J  RytwJAny mk. 8650
Pracownicy Wydziału wiagoóowego Pi*g»-P«l- 

eowizma mik. 1905.
Na Robotniczy Wydział wychowania dóeeka.

W. Ssasnklna—cllłuisierlka mk. 800. \
6. 6. mk. lOi).

N* hmdns* wyborny.
Ob. EwMewfcz mk. 100.

Na kolon jo lotnie przy Wyd^ale 
dziecka rebetuitaeg*.

Iff dadiułmieniueiostirEiTańfll t .  p.
Stani&lafwa F rdo arowa %

M A J S T E R  
d e fabryki m a u y ń  poszukiw any

Wyrnhgana praktyka I gruntowna znajomość budowy maszyn 
Oferty sub. WPH 1011 Biuro Ogłoszeń Rudolf Mosse, Mar

szałkowska 124.

P^sifldoCectfw

telef. 149-00 
G rzybow ska 40.

D a j ę n a  r a t y ! ! !
G arnitury  Męskie, Okrycia, Kostjumy Damskie oraz To
wary Manufakturowe. F r a n o is z k a A s k a  S f m . 6 .

Dzielnych tokarzy i ślusarzy
obeznanych z maszynami rolniczeml poszukują 

K U JA W SK I 1 ŻAK
F a b r y k a  M a s z y n  

Toruń, ts le fo n  1484.

J. Miliiavski
War zawa. Lesiu U
róg Żelaznej, tel. 189*16 

POLECA; -
W ód ki,

Likiery
znanej, najstarszej w kraj* Rafi

ner]!

3 . A* B a czew sh i
w e Lwowie.



„ R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a .  12 czerwca 1021 r. Nr. 154

K i n o  „ P A Ł A C E "

Chmielna 9. Tel. 51-14. Pocz. o g 6. 
Ilustracja muzyczna J. WENTY

M ? A  1 I A V■ Ł M S m  m M A m M i  i P i

p .  t .

gra główną role w 8-cSo aktowym th\ m ao ia  towerzyszKim na 
tle przepysznych krajobrazów górshśch

P

Teatr „MIRAŻ"
Nowy Ś w ia t  43. T eł. 8 -4 3 .

Kierownik lit. A ndrzoj W ła s t 
2 p r z e d s ta w ie n ia

I-e o gcdz. 7-ej I ll-e o godz. 9-eJ. 
Kaso czynna od 12-2  i od 5-ej. TRZEBA PIEMĘDZY2Revue w 3 obrazach z prologiem pióra K o n ra d a  T o m a , 

A n d rz e ja  jftiłasta , J , S te n a  i ^ z e r - S z e n ia .  
U dzia ł c a łe g o  z e s n o tu .  Występy h  d la J z ia r ó  w ny, 

R. G is r a s iń s k io g a  i J .  U rs te in a .

Z jednoczona Korporacja Bałtycka w  Londynie
F i l i a  P n l c l r a  B uro C e n t r a l  nes Al. Ujazdowskie 89, tel- 71-15. 
r u j a  r u i o f s a ,  Biuro PassżerskiBi Al. Jerozolimskie 51, tel. 241-55.

8IURA SPRZEDAŻY BILETÓW OKRĘTOWYCH: w Augustowie, Białej Podlaskiej, Białym
stoku. Brześciu Litewskim, Chełmie, Czyżewie, Grodnie. Kobryniu, Kowlu. Ko
sowie. Lublinie, Łodzi, Międzyrzeczu. Pińsku, Poznaniu, Pru2anact). Siedlcach. 
Sokołowie, Słonlmie, Suwałkach, Wilnie i Włocławku.

Wi n ł o r o c i o  r t n d r ń ł n u r h l  Kt0 Pra9nle odbyć podróż z Polski do Ameryki s z y b k o ,  b o z p lo o z n lo
I l l lC I O O lC  p U U I  U £ I i y  LIII | w y g o d n ie , nlechal poleci krewnym w Ameryce kupić bilet na statki

Baltycko-Amerykańskiej Linji, 42 Broadway, New-York.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

T R Y B V N A M
od 15 M arca r« b. w ych od zi pod red ak oją i

K. C zap iń sk iego , I. D a szy ń sk ie g o , T. H otówki, M. N ied zia łk ow 
sk ie g o , S t .  P o sn e r a  i Z. Zarem by,

U k a za ł a le  N r. 23  1 z a w ie r a t
T . Hołówka. Polska ■ Watykan B . Z ie m ią c k i . Zagadnienie rządu. Z . Z a r e m b a .  Walka klas 
sr Polsce H. Bozmaskl. Wielkość I, łachmany Nauki Próba odbudowy Międzynarodowej
O rganizacji S o o ja lis ty o z n e j . Eska. Obecny stan organizacji nauczycielskich. T Z a g ó rsk i. 
Z czyjego uprawnienia. J a n  H u tn ik . - Pełna czara (wiersz). K I r z y k o w s k i .  „Dadenalzm". 
B. Show. Maksymy dla rewolucjonistów R uch za w o d o w y . Ze Związku Zawód. Literatów w 

Warszawie. Kronika ruchu zawodowego. Zjazd Z. P. S. S.
W arunki p r e n u m e r a ty  od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk., 

Kwartalnie 2po mk.. Zagranicą podwójnie; w Ameryce półrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyncze
go 20 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja !  Warszawa, Warecka 7. tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532 
Administracja czynna co dzień od 10—3pp Redaktor T. Holówko przyjmuje ęodzień 12—lp p .
PS. Numer okazowy .Trybuny* wysyła się po nadestantu adresu.

Ż ądać w sz ę d z ie !  mmmm Ż ądać w sz ę d z ie !  B W 8 » |

Spróbujcie 1 raz
O czy śc ić  obuw ie pastą i

,Sal winM
l u b

„Pomalłn11
a zarzucicie inne nieudolne naśladownictwa

Fafciifca Przetw. C&emicz. Warszawa, latka k  U, S t a n i s ł a w  F i s z e r .

ś u *

Okazyjnie tanio
najmodniejsze kostjumy, płaszcze kowerkotowe. sukienne, bo 
stonowe. szewiotowe oraz wyprzedaż sukien bluzek, spódnic 
za bezcen. Obstalunkl z własnych i powierzonych materiałów

Pracownia B r . U n k l e w i c z ,  ^ P S a - j i .

z kapitałem 1.500.000 mk. do Zakładu przemysłowego-garbarskiego 
prosperującego 6 miesięcy, posiadającego całe potrzebne urządzę 
nte wewnętrzne, koncesje, własny plac, 2 budynki. BRAK MOTORU 
LUB LOKOMOBILI 6-8 HP Zgłoszenia: Łomża, Zingler, RybaKi 12 

—do 2o. VI 1921 r.

Poszukuje s ię  na wyjazd do w iększego  miasta

Doświadczonego majstra
j®,**5’r7'«c;it drukarskich farb I pokostu Zgłoszenia z poda 
aorycnczasowej działalności uprasza się takowe dc Centralnego
______ ra Ogłoszeń L. i E M eta l i S -k » . s u b . „K . O »'

z podaniem 
Blu-

B u t y
Kamasze
Ubrania

Dla robotników 
wszelkie gatunki 

i rodzaje
i t i t t i  

DOM HANDLOWY
1 •

l is -
W a rsza w a , W spólna 31.

Telefon 295-15. 
S p r z e d a ż  h u rto w n ia .

Dr. Z. :Csfóows&a
C h o ro b y  s k ó r .  w e n a r .  i a* 
nu ftzy  k rw i n a  s y f i l i s  (tófa- 
s s e r m a n l .  Ż leH zna  8 4 , tel.

2-37-25 oc 4—.6

i i

I
Leonara44

Mk
Portrety 

wykwintnie wykonane

11BaBfjfcko-flinerfka^fiska Li^fa
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca się co dwa tygodnie komunikacja pasaźersko-towarowa

pomiędzy GDAŃSKIEM A NOWYM-YORKIEM 
i pomiędzy GDAŃSKIEM i KALIFAXEM (Kanada)

Wielkie okręty ze wszelkiemt możlłwemi udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpie
le, telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dno okrętu, podwodna sygnaliza

cja) i t. d.
Czas trwania podróży około 10 dni.

,LITH(JANJA" — wyjazd z Gdańska 17 czerwca r. b.
»ESTONJA" — » „ 1 lipca r. b.
.POLONJA’ -  ,  .15 lipca r. b.
Jeneralne przedstawicielstwo na Polskę 

T O  W . A K C .

flag az jn  BŁAWATNY
J u ljsn  E w ig k e it

Warszawa, il. chłodna 12, sS3i
poleca na sezon letni:

MliDtj oi SIL 393 4  Towar? białe 
Balisty ni „ 298 %„StSeialerd", „Wiiitw- 
Złflil ii 210 ? „KroRbe i Eoler"
Szt«lDtlW!ll.Dil*.t25t*"S«t!Jl
Rorty. w iM iy , baz- ♦  jjsibii, tiasim f i  mi 

tsay. osdizewA'l. saiyij *  we i os boil
K oop eratyw om , Z w ią zk o m , S p ó łk o  

o d p o w ied n i r a b a t .

1 ,M1 
I b

Poszaloje sij łachowi
garbarza na wyprawy chromowe I dębowe I farbiarza skór w  Jed
ne) osobie — SPECJALISTĘ, z kapitałem lub na procent od czyste
go zysku prócz gaży zasadniczej tygodniowej lub miesięcznej. 

Zgłoszenia Łomża—Zingler, Rybakl 12, do 15.VI 1921 r.

,  O liłO M EM fl OiiOBfiE. j
9?e«łw«i« do ptsanfa używane; 
ttiClijftlj kupno-sprzedaż. war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27. telefon 264 84 Kupuje ró 
wnież rosyjskie, nawet zepsute.
;7 3f7Siaiłtiłi potrzebne do try- 
iiiUiijUCllil kotowych rękawi
czek. Leszno 8. m. 5.

' f - — I W W - w — .— mmmm— — B— BMB— — o

230 lllsS ,dt S n i  p: s
noozeni portreciści" Złota 16

jjenti kiszki rowerowe najta 
kłlMk niej sprzedaje Aleksan

der Feil,- Warszawa, Marszałkow
ska 62. Tel. 127-59. Fllja; Kalisz, 
Kamieniecka 7.

Palta dam skie i kostjum y
kowerkotowe, sukienne i inne począwszy od 4000

mk. W ykw in tn a  ro b o ta l N ajnow sze  fasony l 
Znana pracownia K a p u c y ń sk a  13—2, v|* * vlt Miodowej.

A ’

M c y j s ę  T o w a r z y s tw o
ii

ślubne złote, sre 
brnę. pierścionki, 

kolczyki, zegarki. Ceny nlzkle 
Przyjmuję reperację tanio, dobrze 
Znany zegarmistrz Gutmacher, 
Smocza 21—23.

Prośby
apelacje w sprawach po

n  borowych i inne do Władz 
ł Sądów, sprawy karne 
wojskowe, prowlncfona- 

ne tanio, porady o eksmisjach I 
podwyżkach dwie marki. f la n c e -  
la r  ja  o b r o ń c y , L e sz n o  33 . 
m .ti, H enryk. T e le fo n  171-1.,

(Willi

©

ffj]|aj>7 który potrafi robić ne 
altfluU maszynie drzewnej po 
trzebny. Ciepła 7, m. 2.

111131 TM J 9131INI-
Zórawia 40. Telef. 251-96. 

ł ł l i  p o l e c a  kooperatywom, 
spółkom, stowarzyszeniom, nici. 
Igły. sznurowadła, grzebienie, 
skarpetki, pończochy, chustki, 
mydlą toaletowe.

ilhrPDiO m«sk,a 3000—6U(O,
UUiualC czysto wełniane lOOtżJ. 
hurt I detal. Przyjmujemy obsta
lunkl na wykonanie większych 
partjl ubrań po najniższych ce
rach w najkrótszym terminie z 
dobrych materjałów. Biuro Han
dlowe Stpowski I Majewski, 
Chmielną 49, tel 242-93. i
/ 9!t< sztuczne w kauczuku mk 

. ,  350 Korony z naigrubsze- 
gc 2i Kar. złota mk. 1400. robo 
ta nowoczesna przyjmuje oa !<' 
6 — I pół. technik dentystyczny. 
Uwaga- Żelazna 43a, m. ;5

w  Londynie,
Oddział Polski

Angielsko-Bałtycka Linja
Bezpośrednia Regularna Lłnja Morska Pocztowych, 

Pasażerskich i Towarowych Parostatków.

Rewel, Ryga, Ubawa, Gdańsk
przez Kanał Kllońskl do Londynu i odwrotnie.

Po wszelkie dokładne informacje ł daty odejścia 
statków prosimy zwracać słą do;

Akcyjnego Towarzystwa

Zitlini iw®ia
w  Londynie,

Oijdjjsi pniakj* w Warszawie. Al. M i s k a  33, tel. 71*15. osaziat roishL w ^  u)> pj0lrn0WS.ia m
ZPiZRF\Q: 158, Fenchurch Street, London.

1 ODDZIAŁY: w Gdańsku, w Kownie, w Libawie 
Rewlu, w Rydze i Heisingforsie.

5. W |

a32= Ja?i
h. dtar ord yn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró
le w s k a  31, tel. 43-44. 7059

Dr. mel Jul ja SLAY
Nowogrodzka 76 36, od 6—7.
Tel. 202-11. Chor. wener. skóry,
włosó v r  Lacz pr. Koentgena. 
Kosmatyka. (Znamiona i t. p.)

A W A L D ^ Y
od 1—3 pp. kalu. plwocin i t. d.

,;ŁTrb8v“.'u . i-i tu. i  fus
b esvst przy sznltalu Virchowa.

JdajsUr
umiejący pracować na Szpunt- 
kieł maszynie potrzebny. Aleje

Jerozolimskie 95.

Dr. mod. DUdBOWIćT
Chor. wenar. I ikśry. Ko«m**
lek. Do 10 r. I 5 i pół—7 i pół 
PI»- p*nje 1—2. W niedzielę U "  
12 r. W spólna 52 (trzeci dorń 
od Marszałkowskiej). Tel. 141-Og;

hJyr mole tępi proszek „Lu* 
i tn i j ,  )u«. Żądać wszędzie. 
Cnówna sprzedaż Rozmaryn Le«**
no 1. _

Św iiik to r u s w i iu y ;  d r , ? .  Perl. Odbito w drukarni „Kobotnika", WarecKj V. Wyuawca: .iada N u n . P. P. Sl


